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| kasty uprzywilejowane odróżnia od ludu i inte- 


ty Rasya dojrzała do konstytncyi? 


Niedawno temu pewien „sceptyk rosyjski“ 
wywodził w Berliner Tageblacie z całą goryczą, 
że Rosya nigdy do konstytucyj dojrzałą nie bę- 
dzie, że konstytucya byłaby dla jej społeczeń- 
stwa darem najniebezpieczniejszym. Na to odpo- 
wiada w Berl. Tagebłacie profesor rosyjski M. 
Reusner. gruntowny znawca Rosyi, a wywody 
jego zasługują na powtórzenie. Zmajdujemy w 


nich okoliczności dotychczas nieznane a nie- 
zmiernie ważne. 
Zmam ja — pisze on — ten pesymizm. 


Jest to pesymizm światłego urzędnika liberała, 
ktory w siłę swego kraju nie wierzy i nic nawet 
nie wie o potężnym ruchu podziemnym, od któ- 
rego. jak od śpiącego wulkanu, zdawna drży zie- 
mia i siupy dymu się wznoszą. jakkolwiek lawę 
i rozżarzone kamienie dotychczas w swojem 
wnętrzu przytrzymuje. Znam ten pesymizm. Nie. 
raz zdarzało imi się w salowie petersburskim, że 
panowie w czerwonym uniiorinie senatorskim 
miemiłosiernie krytykowali urządzenia rosyjskie, 
a kończyli wzdychając: „Ba, ale na to niema 
rady; lud nasz jest nieokrzesany i niewykształ- 
cony, do swobody politycznej jeszcze nie dorósł, 
stoi pod władzą obyczajów  patryarchalnych i 
urządzei swoich przodków“. Wszakci w tym 
pesymizmie wielkie uspokojenie dla pana se- 
natora. ° 

Sceptyk rosyjski pomiekąd przekwapił się 
ze swoim listem. Nie znał on ani oryginału 
projektu, ani też składu komisyi ziemstw i ze 
szczerem ubolewaniem powątpiewa, czy ona pro- 
gram konstytucyjny za przedmiot obrad weżmie. 
A to mnie ogromnie dziwi. Ażaliż p. sceptyk nie 
wie, że ziemstwa i szlachta już się nieraz do 
monarchy z najpoddańszą prośbą o nadanie kon- 
stytucyi udawały ? Wszakże tem się zajmuje wy- 
dana za granicą broszura ministra Witiego 
„Samodzierżstwo a ziemstwo *. Wszelki atoli pe- 
symizm znika wobec tekstu uchwał  komisyi 
ziemstw, który został publicznie ogłoszony z 
z wyjątkiem § 11., którego cenzura nie prze- 
puściła i który przeto nie doszedł do wiado- 
mości zagranicy. , 

Paragraf ten opiewa: „Wobec wielkiej do- 
niosłości i trudności wewnętrznego i zewnętrzne: 
go położenia Rosyi, wypowiada prywatnie obra- 
dujące zgromadzenie nadzieję, że władza udzielna 
(monarcha) powoła pochodzących z wolnego wy- 
boru przedstawicieli narodu, aby przy ich u- 
dziale na nowe tory w rozwoju państwowym 
poprowadzić ojczyznę naszą w duchu ziszczenia 
fundamentalnych przepisów prawa, tudzież 
współdziałania władzy państwowej i narodu“ 

Nie należy zresztą zapominać, że tu jako 
przedstawiciele ziemstw mie występował lada 
drobiazg, tylko zatwierdzeni przez samże rząd 
prezesi wydziałów  ziemstw gubernialnych i po- 
wiatowych, przeważnie szlachta, a niektórzy 
z nich nawet dygnitarstwa dworskie piastujący. 
To arcyważny faki dziejowy i słusznie nazwano 
zgromadzenie to przedparłamentem rosyjskim. 
Wobec takich faktów niema miejsca dla pesy- 
mizmu. 

Dalej p. sceptyk mylnie identyfikuje „c z y- 
nownikó we rosyjskich z biurokracyą 
rosyjską. Może się to dziwnem wyda obcym, 
ale w Rosyi nie każdy, który „czyn“ posiada, 
należy do uczestników władzy państwowej. Pra- 
wo do „czynu“ ma w Rosyi każdy. kto jaką 
wyższą albo nawet tylko średnią szkołę ukoń- 
czył. Każdy elew uprzywilejowanego zakładu 
naukowego, każdy oficer, przechodzący dc służby 
cywilnej, otrzymuje w Rosyi mocą prawa jakiś 
„czyn”! „Czyn“ jest w Rosyi nie tvle rangą 
państwową, jak raczej cenzusem wykształcenia 
i przynależności stanowej. 

Szlachta w Rosyi ma tę prerogatywę. że 
łatwiej i rychlej do rangi dochodzi; wystarczy, 
aby szlachcie krotki czas był czynnym jako 
aspirant w jakiej kancelaryi, a zaraz staje się 
„czynownikiem'. Każdy pisarz, który w szkole 
judowej zdał egzamin. otrzymuje „czyn*. 
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FEJLETON LITERACKI. 


Śród mroków. 


(Alam Krechowiecki : „Mrok“. powieść na tle 
historycenem XVII w.z cyklu „O tron“ Warsza- 
4 wa 1905). 


+Dokończenie. ) 
TU. 

Koło wybilnej i silnie zarysowanej poslaci 
Łyszczyńskiego grupują Się charaktery drugo- 
rzędne: Fryderyka Wilhelma, elektora branden- 
burskiego, Ludwiki, Zochny, Halszki, Racheli, 
Betsala, O. Ujejskiego i in. Raz nam tylko au- 
tor pokazał w tej powieści F ryderyka Wilhelma, 
ale z taką siłą dramatyczną, z taką charaktery- 
stykę wybitną, Że postać ta pozostaje ua za- 
wsze wyrytą w pamięci czytelnika. Jest to chwila 
śmierci Ludzie zwykli kończą ten rachunek ży- 
cia spokojnie, odchodzą pożegnani i pojednami, 
wiedzą, čo to jest koniec, godzą się z twardą i 
nieubłaganą | koniecznością. Fryderyk Wilhelm 
mie należy do tej kategory! ludzi. (On wie, że 
umrze, że umrzeć trzeba, ale on nie chce, aże- 
by praca jego Życia umarła z nim razem. Na 
łożu śmierci leżąc — on bunt podnosi przeciwko 
śmierci. Zdaje się, że temu konającemu starcowi 
jest rzeczą obojętną, co go spotka po śmierci — 
piekło czy niebo. On jednakonie wierzy w jedno 


i w drugie. Ale pycha małego książątka sięga 
po za grób. Dusza jego pospolita 1 samolubna 
niezdolna jest ani kochać, ani przebaczyć. On 


zna tylko jedną potęgę — intrygę, która się u- 
dała i przyniosła jemu korzyść! materyaine. OD 
jest tak zajęty budową swego państwa, że po za 
tą ideą nic nie widzi. Do syna w ostatniej <g0- 
dainie nic nad to powiedzieć nie może : 
wiam ei w dwójnasob więcej, 


który | śmierć pod murami Portu Artura, na pokładzie 


„zosta- | szkodę, 
aniżelina wziął. | wola wypływa 


We Lwowie — 


ligenta rosyjskiego jakby orzełek na czapce 
niejako od gwałtów policyi i żandarmeryi o- 
słania. 

„Czyn* wcale nie jest rękojmią, że posia- 
dający go do „konserwujących państwo“ należy. 
Dowodem fakt, że nietylko wszyscy członkowie 
zgromadzenia ziemstw, którzy się konstytucyi 
'domagali, „czyn* posiadają, gdyż są prezesami 
ziemstw, ale że niektórzy z nich, jako prezesi 
urzędów ziemstwa gubernialnego, tem samem 
rangę rzeczywistych tajnych radców z tytułem 
ekscelencyi posiadają. 

Tak samo z kretesem mylnie ocenia p. sce- 
Ik: lud rosyjski. Upatruje w nim tylko hordę 

ziką, która wszsikiego człowieczeństwa pozba- 
wiona, skoroby jej z góry cugli popuszczono, 
siłą elementu powszechne sprówadziłaky spusto- 
szenie. Tak jak p. sceptyk lud rosyjski maluje, 
dowód to tylko dziwnej nieznajomości ludu — 
rzecz uie do darowania u człowieka, który się za 
Rosyanina wydaje. Co prawda, obdzierano ze 
skóry, goniono „mużyka* rosyjskiego Jak bydła 
i radziby to jeszcze teraz czynić. Ale ezyź p. 
sceptykowi nie wiadomo, że ten lud gorejąca pała 
tęsknotą do wielkości i doskonałości etycznej, że 
z wszelkich sił swoich łaknie wykształcenia i 
oświaty ? 

Czyż niewiadomo, że ten lud, gdzie go roz- 
boje finansowe i dozór policyjny nie nazbyt przy- 
gniatają, okazuje takt polityczny, zdolność do 
samorządu i wysoce rozwinięte poczucie prawa? 
Czyż mu niewiadomo, że piętnaście milionów 
sekciarzy rosyjskich niezmordowanie o swobodę 
religijną walczy? Czyż nigdy nie słyszał, Że pro- 
klamacye, pisemka ulotne, broszury aż do naj- 
odleglejszej wioski rosyjskiej dochodzą? Czyż 
nigdy nie słyszał, jak rozumnie, z jakiem zna- 
mienitem pojęciem same rządzą się, zapomniane 
przez rząd rosyski, gminy w puszczach sybirskich. 
jak to, uciekiszy przed władzą państwową na 
pustynię, założono tau drobne państewka b e 2 
popa, bez czynowników, bez ca- 
ra i bez policyi? 

My mamy inne wyobrażenie o ludzie ro- 
syjskim. My wiemy, jak się chłopi rosyjscy w 
czasie wielkiego wyzwolenia z poddaństwa spra- 
wowali. Jak wiadomo. odznaczyły się ostatnie 
czasy poddaństwa chronieznymi buntami chłopów, 
hurtownem burzeniem budynków dworskich, za- 
bijaniem właścicieli dóbr ! ich rodzin, rabowa- 
niem dworów i spichrzów. Od czasów Katarzyny 
nie było prawie roku bez buntów krwawych i 
ich tłumienia. Zdarzało się, że w trzynastu je- 
dnocześnie guberniach wybuchły bunty zbrojne, 
że trzeba było całe armie z artyłeryą wyprawiąć 
na „uśmierzenie* chłopów. Przed oswobodze- 
niem wszyscy właściciele dóbr twierdzili, że 
„swoboda bunt powszechny, anarchię powszech- 
ną sprowadzi, że skoro chłop poczuje się wol- 
nym od władzy pana, zanurzy dwory we krwi i 
państwo wywróci*. 


Jakoż rozległe poczyniono zarządzenia. D. 
19 lutego 1861 stały armie w pogotowiu — ale 
cóż się działo? Lud powitał reformę nie gwał- 
tami, tylko modłami i dobrowolnem ofłiarowa- 
niem swojej pracy. Jak rzecz świętą przyjął 
swoją wolność osobistą, i jak wierny obywatel 
wziął na swoje barki spłatę indemnizacyi. obo- 
wiązek wojskowy. obowiązki w służbie sądów 
przysięgłych i w zarządzie ziemstw. 

I jakiż to fakt godny uwagi! AŻ do ostat- 
niej reakcyjnej reformy ziemstw w r. 1890 były 
dwie gubernie rosyjskie przez samych pra- 
wie chłopów i przez wybrane przez nich 
osoby administrowane a to ziemstwa gubernii 
permskiej i wjackiej. I wszyscy znawcy godzą 
się pa to, że dobro ludu, oświata ludu. zdrowot.- 
ność powszechna, szpitale, drogi nigdzie nie 
były w Stanie tak świetnym, jak właśnie w tych 
dwu guberniach, Nigdzie dobra ludu i systemu 
wychowania ludu pie sprawowano racyonalniej. 
Fakta te same przemawiaja za siebie. 

A owe dziesiątki tysięcy sałdatów, którzy 
nie mrucząc, z całem poświęceniem szły na 


Idź dalej tą drogą. Nikomu nie wierz, a szukaj 
sprzymierzeńców, aby ich trzymać na wodzy. 
Do królewskiej korony dąż, ale bez oiiar. Samo- 
dzielnym bądź“, „Umiej czekać — korona sama 
do ciebie przyjdzie, gdy będziesz silny.« 
Dogorywa już, charczy i nie innego synowi po- 
lecić nie umie i nie może -- jak politykę pają- 
ka. Taką drogą powstały, szły i zwyciężały Pru- 
sy. Kona i konając nienawidzi Poiski, tej Pol- 
ski, z której powstał, z której urośnie przyszła 
potęga Prus. Jan III. jest dla niego bohaterem, 
jednym z takich, po których, oprócz sławy, nie 
nie zostaje. Na łożu śmierci szydzi z tego bo- 
batersiwa. „Sława jego tak wielka, Że mu za- 
słoniła świat; tak błyszcząca, że go poraziła 
ślepotą.* Gryzący sarkazm przebija się w sło- 
wach jego, ile razy wspomnie o Polsce i o Ja- 
nie III. 

Doprawdy, trudno na kiłkunastu kartach. 
na których autor przedstawił ostatnie chwile 
Fryderyka Wilhelma dać bardziej skończony 
obraz pod względem charakteru i kolorytu. 

Dwa biegany duszy ludzkiej z jednakiem 
upodobaniem i z jednakim talentem umie ud- 
czuwać i przedstawiać p. Krechowieeki : cha- 
raktery silne i dohre, miękkie, łagodne. Wyzy- 
skując te kontrasty, trzyma ciągle uwagę czy- 
telnika napiętą i przerzuca go od najodleglej- 
szych wzruszeń dramatyeznych do wstrząsają- 
eych pianissimów uczucia. 

W niewielkiej stosunkowo powieści, gdyż 
mam na myśli „Mrok“ tylko, nie zaś cykl cały, 
autor przedstawił ogromną rozmaitość postaci, 
począwszy od Łyszczyńskiego. Silna wola zdaje 
się być zasadniczą cechą wszystkich charakte- 
rów z „Mroku*; tylko objawy tej woli i sprę- 
żyny wywołujące ją są rozmaite. W Fryderyku 
Wilhelmie objawia się ta wola jako wytrwałość 
umysłu o małym poziomie moralnym, wois sa 
mołubna, dla której szczęście własne i cudze nic 
nie znaczy, której gotów gruchoiać każdą prze- 
spotkaną na drodze. 
pobudek moralnych ; 


nie obawiamy się. Rozsądny samorząd podległych 
Ros% narodowości jest tylko kwestyą czasu i 
niezmierny państwowy organizm rosyjski 
trzyma autonomie małych stosunkowo obszarów 
narodowościowycii 
zwłaszcza gdy tutaj rzeczy pod tym względem 
wcale nie dochodzą do tego, co w Austryi. Wye 
ko porównać statystykę obu państw sąsied- 
nich, 
wskroś optymistycznych. Rosyanie wcale nie 
tworzą w swoim kraju takiej 


prasa rosyjska wcale się pie domagają wyłącz- 
ności narodowościowej i grubo się mylą ci, któ- 
rzy „mniemają, 
Mosk. Wiedomosti i Nowego Wremienia ogar- 


skiego. 


jące stworzyli. Z całem oburzeniem odpieram te 


U Łyszezyńskiego | leniu swojej dynastvi. 
te ezłe- | sprawę z iego, że qlbe Prusy, -albe Pelska mu- ' Osaa umie kechać nietylko rodziców. W tej mło- į 


GAZETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem, 


„Petropawłowska* i w okopach mukdeńskich, 
czyż one nie dowodzą, że w tym ludzie na tyle 
tkwi siły moralnej i męskości, aby iść na śmierć 
po bohatersku* Gdyby zaś szło o walkę w ja- 
kiej kwestyi sprawiedliwej, gdyby lud ten wy- 
kształcenie potrzebne i pouczenie posiadał, to 
umiałby on nietylko umierać, ale i zwyciężać. 
Ale też rozkawałkowania narodowościowego 


wy- 


bez wielkich  wstrząśnień, 


aby dojść do konkluzyj dla Rosyi na 
mniejszości, jak 


Niemcy w Austryi. Społeczeństwo rosyjskie i 


Że  agitacya narodowościowa 
nęła jakąś znaczną część społeczeństwa 
Dzienniki te nawet 
biurokracyą nie mają miru. 


Biurokracya ta jest wieloraka, zwłaszcza 
w niektórych gaięziach nie mniej liberalną od 
przedstawicieli ziemstw i wie bardzo dobrze, iż- 
tylko rządy konstytueyjne mogą masie urzędni- 
ków użyczyć siły odpornej i niezawisłości i Że 
awans nie będzie wtedy zależał od nepotyzmu i 
wszechmocnej protekcyi, tylko od siły roboczej, 
zdolności i zasług każdego z osobna. Czyliż nie 
wiadomo, Że cała masa urzędników rosyjskich 
Żadnego wcale nie posiada praws wobec swoich 
przełożonych? Kaxdego z nich można dziś od- 
prawić pa mocy osławionego artykułu 3. Na- 
cyonalizm nasz, stworzony przez Piewego, urzęd- 
nikom maszym taksamo nie przynosi korzyści, 
jak absolutna ministrów naszych samowola. 

A ta końcowa odpowiedź na list p. scepty 
ku: Wątpi on, ażali znajdzie się w Rosyi dosyć 
ludzi godnych, którzyby rządy prawem się kieru- 


rosyj- 
między panującą 


powątpiewania jako ciężką całego społeczeństwa 
rosyjskiego obrazę. Wszakci to fakt powszechnie 
wiadomy, że w ostatnich czasach panowania ka- 
maryli reakcyjnej dziesiątki tysięcy Rosyan — 
właściciele dóbr, załonkowie ziemstw. duchowni, 
profesorowie, lekarze, ba nawet zupełnie oddani 
carowi biurokraci, Że już pominiemy wyszłych z 
ludu  „inteligentów* — opuścili szeregi klas w 
Rosyi panujących, że wielu z nich skazano na 
więzienie i wygnanie, a jedynie dlatego. że pa- 
nującego gwałtównictwa i samowoli z honorem 
i sumieniem swojem pogodzić nie byli w stanie. 

Z tych to szeregów, z szeregów zesłańców 
i pod dozór policyjny postawionych, z szeregów 
tych, którzy dobrowolnie poszli na wygnanie, 
którzy arenę rabusiostwa i anarchii opuścili, z 
szeregów bojowników prawa i wolności, z łona 
ziemstw i ludu a nawet biurokracyi powstaną ci 
ludzie godni, kiórzy Rosyę na drogę zdrowego 
postępu narodowego poprowadzić są powołani. 
A zdaje się, że oni już weszli na arenę swojej 
działalności. 


Przejawy w Rosyi. 
Narady* carskie. 

Rosyjska Agencya telegraficzna donosi Z 
Peiersburga: Onegdaj toczyły się pod przewod 
niciwem cara prywatne obrady, w których wzięli 
udzia: W, ks. Michal Aleksandrowicz, starszy 
prokurator synodu Pobiedonoscew, prezes komi- 
tetu ministrów Witte, ks. Światopełk-Mirski, Ko- 
kowcew, Jarmołów, generaini adyutanci Richter i 
br. Woroncew-Daszkow, członkowie rady pań- 
stwa Frisch i hr. Solski. - Jak słychać, omawia- 
no ogólne wewnętrzne położenie. Wczoraj 1| 
bm. odbywał się dalszy ciąg obrad. 

Telegram ten mógłby wskazywać, że przed- 
wczesnemi były doniesienia pism berlińskich o 


wiek przekonań, do których doszedł długą pracą 
myśli, uważa je za skarb, który może stracić 
wraz z życiem. ale którym frymarczyć nie bę- A > 
dzie. Brzostek, wróg zacięty Łyszczyńskiego — ; Odmówić jawnie nie można było. I Ludwika ro- 


to ezłowiek także silny, ale małej duszy, małego 
umysłu, małej głowy, dalej tej woli jak do zem- 
sty doprowadzić nie umie. Głdyby miał duszę 
inną, pierwiastek siły w nim tkwiący byłby się 
rozwinął inaczej. 

Pośród postaci miewieścich na pierwszy 
plan wysuwa się oderwana gałązka z krwi Ra- 
dziwiiłowskiej, owa Ludwika, kiórej ciałem i 
przyszłością frymarczy dwór elektorów Branden- 
burgskich. Oddalona od ziemi ojczystej, wycho- 
wana nie tylko w zimnej atmosterze protestan- 
tyzmu, ale na dworze tak samolubnych dorob- 
kiewiczów, jakimi byli elektorowie brandenburg- 
scy, zatraciła zupełnie miękkie, łagodne i szla- 
chetna cechy niewiasty polskiej. W młodą du- 
szę zapadło ziarnko intrygi, roślinki pielęgnowa- 
nej na dworze Berlińskim — i nieświadomie po- 
częła frymarczyć sobą i przyszłością swoją. Do 
Połski nic jej nie ciągnęło. 

„Wytrwaj w protestantyzmie* — było ostat 
nią prośbą ku niej Fryderyka Wilhelma i obie- 
cała wytrwać. Dwór berliński, życie niemieckie, 
suchość protestanckiego życia, duch intrygi — 
wszystko to wsiąkało w jej duszę i przerabiało 
krew polską na niemiecką. Nigdy w niej nie o- 
dezwała się myśl powrotu do lasów è pói oj- 
czystych. 

Gałązka, oderwana od wielkiego konaru, 
skazaną była na zaginienie, na utonięcie w mo- 
rzu nięmieckiem. (Czuwała wprawdzie nad nią 
Szczżhicka, siostra *%,yszczyńskiego, od dzieciń- 
stwa, ale wpływy jej małały, zacierały się, a gó- 
rę brał duch wszechobecnej na dworze berlin- 
skim intrygi. Fryderyk Wilhelm ostatnie sło- 
wem nieomal rozkazał Fritzowi, ażeby do mał- 
żeństwa z Jakóbem nie dopuścił Ludwiki i uni- 
cestwił w ten sposób marzenia Jana Ill: o usia- 
Fritze adawał sobie jasno 


Piatek dnia 25 Grudnia 1904. 


zapadłej carskiej uchwale. 
jedynie reforma administracyi a nie zmiana sy- 
stemu państwowego. Ale dziś w południe otrzy- 
maliśmy telegram z Petersburga, 
niestety bardzo silnie nadzieje, przywiązywane 
do obecnego ruchu. Oto co telegrafują pod d. 22 
bm z Petersburga: 


skiej. który zarazem jest marszałkiem szlachty, 
przedłożył d. 19 bm. carowi Mikołajowi telegra- 
ficznie prośbę ziemstwa w sprawie całego sze- 
regu ogólnych kwestyj państwowych. Car — jak 
donosi urzędowy Pratwitelst. Wsestnik — na te- 
legrarmie wspomnianym umieścił następującą u- 
wagę: „Uważam postępowanie prezydenta 
zuchwałe i bez 
stwowej nie są rzeczą ziemstw, których kompe- 
teucyę i prawa oznaczają dokładnie ustawy." 


stronnictw rewolucyjnych. Obecnie sojusz ten 
objawił się we wspólnej odezwie, rozrzueonaj po 
Rosyi w rożnych językach, bo w rosyjskim, pol- 
skim, łotewskim i gruzińskim. Odezwę ową pod- 
pisali: Komitet robotniczy polskiej partyi so- 
cyalistycznej, komitet łotewskiego związku so- 
cyalno-demokratycznego i 


partyi socyal. rewolucyonistów-federalistów. poręczający. tylko za zgodą pochodzących ze 
„Odezwa ta zaczyna się zapowiedzią, że zbli- | swobodnego wyboru przedstawicieli narodu być 
ża się dzień, w którym rząd carski padnie pod wypracowywane. Administracyę należy” co do 


ciężarem swoich własnych zbrodni. Upadek sa- 
mowładztwa, to olbrzymi 
stworzeniu wielkiej armii pracy, której zadaniem 


caratem socyaliści spotkają sprzymierzeńców z 
innych warstw społecznych, tymczasowych, któ- 


zaiste wielką i niezbędną nienawiść, jaką ro- 
botnicy wszystkich narodowości żywić powinni ku 
swoim międzynarodowym wyzyskiwaczom.* 


przywileje jednej 
nam nie potrzeba gwałcenia 
narodowości, i niechaj każda narodowość, bez 


Rok XLIV. 


OGŁOSZENIA i FRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracys „Gaz 
Narodowej* ul. Kopernika 7, i biuro Sokotówakiej 
Pasaż Hacemana; We Wiedniu: Haansenstoin 
Togon (Otto Mass) Walfschgasse 10, Rudolf Mosso 
Seilerstadte 3, A. Oppelik Grinangorgaass 12, M. Du- 
kos Nachf.: Max. Augenfeld & Emerisu Lessner í 
Wollzeils nr. 9, Sehallek Wótlzeile 11, J. Dannenberg 
IL Praterstrasse 3$, Adolf Chulwwski VI. Getreide- 
markt nr. 18; W Budapeszcie: Juliusz Leopold 
VIL Elisabethring 54; we Frankfurcie n. ^: 
senstein & Vogler i G. Dsube & Comp; w Paryżu: 
C. Adam Ciborowski 87 rue de Varenne Paris; 
w Warszawie: Richmann & Freudler, 

OEWA OGŁOSTEŃ: Ogłoszenia 
ezajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsee 30 hal. fudesłane za wiersz lub 
jego w | 60 hal. Głesy publiczności ra 
wiersz lub jego miejsee 1 kor. Prywatna kores- 

6 hal. od wyrazu. 
Numer kosztuje 8 h., aa prowincy! 10 k. 

(Nnmera dawniejsze kosztują po 10 ot.) 


iż dopuszezalną jest | demiach jest od wyborów wykluczoną. W Rosvi 


zatem rada miejska weale nie jest reprezen- 
tantką liberalizmu, a tem mniej w bogatej starej 
stolicy caratu, w tem „sercu“ Rosyi, skąd się 
zazwyczaj tylko najwiernopoddańsze uczucia ku 
tronowi samodzierżcy Wszech Rosyi podnoszą. 
Otoż moskiewsku rada miejska pod przewodem 
swego naczelnego burmistrza, szambelana car- 
skiego, ks. Galicyne, uchwaliła: 

„Wobec warunków. które w Rosyi © po- 
łożeniu osobnika. prawach prasy i zgromadzeń 
publicznych stanowią, niemożliwem jest żywe, 
organiczne współdziałanie organów samorządu i 
ludności i otwarta spraw najważniejszych dy- 
skusya. Jedynem wyjściem z tego położenia jest 
bezwarunkowe ziszezenie prawności jako naj- 
wyższej zasady administracyjnej, tudzież ukłąda- 
nie ustaw tylko przy pomocy przedstawicieli na- 
rodu. Należy zatem wys. rządowi przedłożyc 
przekouanie moskiewskiej rady miejskiej, że ab- 
solutnie koniecznem jest: 

. 1. zabezpieczyć osobnika przeciw wszelkius 
wpływom pozasądowyin 
. znieść wszystkie ustawy wyjątkowe : 

3. zapewnić wolność sumienia, wolnośe 
prasy, wolność zgromadzeń i koalicyi. 

Wszystkie te zasady prawa powinny w 
sposób, ciągłe ich i nietykalne urzeczywisinienie 


rozwiewający 


Prezydent ziemstwa gubernii czernichow= 


za 
tu. Sprawy administracy! pań- 


Blok socyalistyczny. 
Znane jest zawarcie kompromisu rosyjskich 


komitet gruzińskiej 


jej postępowania prawnego 
galną kontrolę ludności*. 
Taki to projekt ułożyli nie rewolacyoniści 
nędzni, nie proletaryat obszarpany, ale przedsta 
wiciele arystakracyi pieniężnej miasta Moskwy. 


Z Watykanu. 


Beym 17 grudnia. 


(Stosunek Watykanu do Kwirynału w świetle pra- 

wdy. — Udział katolików włeskich w życiu pu- 

bliornem. — Sprawa pete. — Nowy delegat apo- 

stólski w 'Furcyi. -- Kłopoty dyploiuatyczne w ru- 
zie zerwania Konkordatu). 

Prasa zagraniczna, osobliwie niemiecka, nie ' 
zdaje sobie dokładnie sprawy ze stosunku, jaki 
istnieje obecnie między Wai,kanem a Kwiryna- 
łem. Jeden z dzienników wiedeńskich nie zawa- 
hał się nawet dowieść, że ins X gotów jest 
uznać prawa gwarancyjne, it „. przyjąć Zwierz 
chnietwo Włoch nad Stolicą św.! Te i tym po- 
dobne wieści obiegają coraz częściej prasę za- 
graniczną i przedostają się niekiedy, via Wieden 
lub Berlin, i do połskich dzienników. 

Wobec tego muszę powtórzyć na tem miej- 
scu z naciskiem, że w tych wszystkich pogłoskach 
niema ani szczypty prawuy. Faktem 
jest, że w rzeczach zasadniczyeh sto- 
sunek między papiestwem a Włochami urzędo- 
wemi jest za obecnego pontyfikatu zupełnie taki — 
sam. jaki był za Leona XIII i Piusa 1X. Papież | 
nie miał 1 nie ma zamiaru zaprowadzenia jakich- 
kolwiek zmian w tym kierunku. Z drugiej strony = 
nie należy mieszać kwestyi rzymskiej ze sprawa- 
mi reiigijnemi we Włoszech. 

Ojciec św. przykłada wielką wagę do tyc 
spraw i bardzo gorliwie niemi się zajmuje i 
tym względem można powiedzieć, że Pius 
kontynuuje dzieło pobożne poprzedniego patryar 
chy weneckiego. Włochy są dla Piusa X jed 
wielką dyecezyą. a ponieważ papież jest głową 
Kościoła powszechnego, nie może nie troszczyć 
się o interesy tegoż Kościoła we Włoszech. 

Włochy stały się w ostatnich latacb wido- 
wnią walk społecznych, w ktorych nad krajem 
chcą zapanować Żywioły najskrajnie'sze, wrogie 
wszełkiemu ładowi i porządkowi. żywioły, któ- 
rych hasłem przewodnim jest: ni Dieu, ni mai- 
tre! Zagrażają one wszeikiej hierarchii, a więc 


oddać pod stałą le- 
krok na drodze ku 


będzie wyzwolić klasę robotniczą z pod form 
ucisku i wyzysku, aby potem ustanowić królo 
wanie solidarności i powszechnej wolnej pracy 
dla powszechnego dobra. Na drodze tej walki z 


rych pomoey nie należy odrzucać a tylko uwa- 
żać, aby nie użyli owoców zwycięstw na szkodę 
klasy robotniczej. 

Z chwilą upadku caratu — powiada dalej 
odezwa — burłuazya nie omieszka starań, aże- 
by odwrócić waszą uwagę od waszych interesów 
klasowych, od waszego socyalistycznego celu, a 
to przez wzniecanie waśni i antagonizmów nuro- 
dowościowych, które mogą osłabić i przyómić „tę 


Nam robotnikom są zupełnie niepotrzebne 
narodowości wobec drugiej, 
swobody Żadnej 


~” - 


żadnych przeszkód. rozstrzyga o swoim losie, 
niechaj każda z nich rozporządza swojemi spra- 
wami według swego uznania, bądź tu pod jednym 
wspólnym dachem państwowym i pod  jednemi 
prawami 2 narodem rosyjskim, bądź to autono- 
micznie na zasadach związku federacyjnego, 
bądź to wreszcie w zupełnej odrębności i nie- 
zależności, jak tego naprzykład obecnie doma- 
gają się Polacy. W imię zadań naszych już 
nazajutrz po obaleniu rządów samowładnych po- 
winniśmy być gotowi do obrony naszych praw 
i naszych interesów przed możliwymi spadko- 
biercami caratu — przed przyszłym burżuazyj- 
nym. konstytucyjnym rządem. 


Rezolucya moskiewskiej rady miejskiej. 
Faktem znamiennym i ogromnie doniosłym 

jest rezolucya, jaką d. 18 bm. moskiewska rada 
miejska jednogłośnie uchwaliła i ministrowi 
spraw wewn. telegrafem przesłała, a przeciw 
której, jak doniósł już wczoraj telegram nasz, 
zuprotestował jenerał gubernator Moskwy, ks. 
Sergiusz, jako przeciw przekraczającej kompe- 
tencyę rady miejskiej. Trzeba zaś wiedzieć, że 
czynne 1 bierne prawo wyboru do rad miejskich 
w Rosyi posiadają niemal wyłącznie sami naj- 
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bogatsi właściciele domów i procederzyści, tak|i kościelnej, może tej Ostatniej w pierwszym 
iż nietylko klasy mniej zamożne, nie mówiąc już | rzędzie 
o rzemieślnikach i robotnikach, ale nawet ogro- Wobes takich stosunków nie w tem dzi- J 


mnie pizeważna część wykształconych w aka- ! wnego, że Stolica św. i podległe jej władze ko- 


szą być silne: dła Prus potrzebną była Polska 
elekcyjna — do tego dążyli elektorowie. Zgodzili 
się pozornie na małżeństwo Ludwiki z Jakóbem. 


dej duszy rozwija się marzenie o własnem szczę- 
ściu i pragnienie tego szczęścia. (na umie cze- 
kac i — doczekać się. 

Inny zupełnie pierwiastek wnosi do powiese? 
iiachei. Jest to charakter „łomiepny, gwałtowny. 
nieznający kompromisów i układów. Łyszczyngkie 
pierwszy poruszył jej duszę — temu poruszi 
pozostała wierną Po za wiioscią dia niego 
więcej nie widziała. (Gwałtownost jej 
zwycięża i unosi nawet Łyszczynskiego. 
lości tej tkwi idea tragizmu. Czytelnik od 
czątku czuje. że owa miłość żadnej stronie szć 
ścia nie da. Odmienny duch, kultura. rasa dwóch 
światów, do których oni należą, Wszystko dzieli, 
nawet religia. Dla obojga miłość staje się w t- 
kich warunkach tylko tęsknotą, tylko walką, tylka 
smutkiem, tylko goryczą. Łyszczynekiemu los prze- 
znaczył koniec utrapien na stosie, Racheli uspo- 
kojenie w celi klasztornej. i 

Po tem, co p. Krechowiecki dał już pol-kiej 
literaturze, staje się rzeczą zbyterzną i niepo- 
trzebną rozwodzić się nad zaletami jego talentu. 
Zajaśniały one w pełni w pierwsz-j jego wielkiej 
powiesci historycznej p t. „Veto“ i dotycheza 
zachowały ten sam charakter, kierunek i siłę. 
Cechuje go niewątpiiwie. rzadkie u pisarzy, lubu- 
jących się w epizodach i opisach. skupienie drea- 
matyczne. Tam nawet, gdzie «utor podimalawuje 
tło dla momentu dramatycznego, tworzy atmo- 
sferę nastrojową, bardzo zrecznie uwszymaną. 
Wtem chyba leży największa tajemnica jego pa 
lentu i powodzenia. W postaciach niewieścieł ag 
umie on zachować miękkość, przedstawić zmiat 
i wahania, powiedziałbym, psychiki kobiecej æ 
w tych cieniowaniach staje się prawie niezró* 
wnanym artystą. Jego charaktery niewieście maj 
w sobie ogromną poezyę smutku, która zawsze” 
brać będzie serce czytelnika. F. RAE 
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zumiała to dobrze. Odegrano komedyę zgody na 
małżeństwo z Jakóbem; odbyły się tajemne za- 
ręczyny, tajemne gwarancye i w końcu istna 
tragikomedyva — ślub z «s. Karolem falzgrafem 
Renu. Niemiecki rycerz, strojty w pióropusze i 
krzyże, bliższym był duchem dla Ludwiki niż 
niepokaźny wzrostem i wyglądem królewicz 
polski. 

Ta jedna może postać, owej Ludwiki. pół 
Polki a pół Niemki, może być uważaną jako 
typ zalotnej a pustej intrygantki, lubującej się 
w całym aparącie intrygi. Chwiejna i uparta 
kolejno, gotowa słuchać 1 rozkazywać, pokorna 
i ambitna, łagodna jak kociątko rozbawione 
i wyniosła jak krolowa. Nieświadoma zabawka 
intrygi politycznej w ręku elektorów berlińskich, 
marząca o koronie polskiej przy hoku falzgrafa 
niemieckiego, ledwie mającego za co kupić ko- 
nie i zbroję, w końcu stała się zagalką nā- 
wet dla Szczanickiej. Fala marzeń rzucała mą 
różnie, aż nareszcie, najmniej może spodziewa- 
nie, przyrosła de obcego pnia. 

7 galeryi charakterow niewieścich dwa je- 
szeze zasługują na uwagę: Zochna, corka Ły- 
szczyńskieg> i Rachel, dwa wręcz sobie przeci 
wne charaktery, a jednak wysoce sympatyczne. 
Zochna posiada w sobie całą miękkość i dobroć 
polskiej dziewczyny. Jej miłość dla matki ma 
w sobie pierwiastek rzewny, słodki, pociągający. 
Mało jej miejsca przeznaczył autor w powieści, 
ale naszkicował tak silnymi rysami, że postać 
jej mimowoli czasem, wsrod całej galeryi cha- 
rakterów, wybija się na pierwszy plan. Gdy się 
żegna z matką, odjeżdżając do Markowszczyzny, 
budzi zarówno dla siebie, jak j dla matki ogro 
mne współezucie. Zdawałoby się, z tego poże- 
fmania wnosząc, że jest to charakter bierny, 
posłuszne tylko cudzej woli — cjea, ale nie. 
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ścielne pozwoliły pośrednio katolikom uczestni- 
czyć w głosowaniu podczas ostatnich wyborów 
do parlamentu włoskiegu. W kilku okręgach wy- 
brano nawet kandydatów, należących do orga- 
nizacyj katolickich. Dzięki udziałowi katolików 
w wyborach, żywioły skrajne, radykalne, wro- 
gie religii poniosły w wielu miejscowościach 
ciężkie porażki. 

Atoli ani wyborcy katolicy, ani wybrani 
katoliccy posłowie, z polecenia władzy kościelnej 
nie będą się na przyszłość zajmowali sprawami 
politycznemi, lecz na każdem polu będą bronili 
interesów wyłącznie katolickich. Jeśliby np. par- 
lament miał się zająć sprawą rozwodów, albo 
nauki religii w szkołach, katolikom przypadłaby 
ważna rola bronienia interesów Kościoła. W spra- 
wach, dotyczących wprost stosunku politycznego 
Watykanu do Kwirynułu, katolicy nadal nie bę- 
dą brali żadnego udziału. Mieliśmy niedawno 
przykład tego. Podczas dokonanych świeżo wy- 
borów do rady municypalnej m. Rzymu wybra- 
no poważne grono radnych-katolików. Ci ostatni 
jako tacy nie brali udziału w uroczystości chrztu 
ks. Piemontu; wszyscy zaś inni radni stawili się 
gremialnie w Kwirynale. 

Wspomniałem poprzednio, że Ojciec św. w 
porozumieniu z kollegium kardynałów wydał 
konstytucyę apostolską w sprawie veto. Konsty- 
tucya ta będzie urzędowo opublikowaną, ale do- 
piero później. Początek rządów nowego papieża 
nie jest porą odpowiednią na ogłaszanie tego ro- 
dzaju aktów, dla sfer, które to prawo podniosły. 
bardzo niemiłych. Rzeczona konstytucya apostol- 
ska nie dopuszcza żadnej ingerencyi władz świec- 
kich przy wyborze papieża, odmawia wszelkiej 
wartości ustawowej prawu vefa i zagraża nawet 
karami kanonicznemi kardynałowi, któryby na 
przyszłem conclave zechciał przedstawiać Życze- 
nia któregokolwiek z państw i wygłaszać  „eks- 
ktuzywę* przeciwko jednemu z kardynałów. 

Osservatore Romano ogłosił dziś miano- 
wanie biskupa m. Città dela Pieve (prow. 
Umbrya) mons. Tacci-Porcolli delegatem apostol- 
skim i wikaryuszem patryarchalnym w miejsce 
arcybiskupa A. Bonetti. Mons. Tacci jest kolegą 
a ław szkolnych kardynała Don Merry del Val. 
Obydwaj pobierali nauki w rzymskiej akademii 
dei nobil ecclesiastici. Nominacya wspomniana 
wyszła z sekretaryatu stanu, a nie z Propagandy, 
co ma oznaczać, że Pius X. życzy sobie, ażeby 
reprezentacya stolicy św. w Konstantynopolu 
miała charakter wybitnie dyplomatyczny. 

W sferach politycznych budzi niemałe zain- 
teresowanie kwestya, kto zostanie zamianowany 
delegatem apostolskim w Syryi, w miejsce Do- 
mipikanina, G. Duvała. Nadmienić należy, że 
rezydencya delegata znajduje się w Beyrouth, 
środowisku wpływu francuskiego na Wschodzie. 
Sfery nieprzyjazne republice czynią ustlne sta- 
rania, aby delegatem nie został mianowany 
Francua. Życzenie to jednak prawdopodobnie 
spelnionem nie zostanie. 

Dzienniki tutejsze zajmują się też kwestyą 
arcybiskupstwa w Kartaginie. Powiadają, że w 
razie zerwania konkordatu przez Francyę, papież 
zamianuje arcybiskupem w Kartaginie Włocha, 
a dotychczasowy arcybiskup mons. Combes 
(Francuz) zostanie przeniesiony. Przypuszczenie 
to jednak jest bardzo nieprawdopodobnem. Sto- 
sunki bowiem są tego rodzaju, że czy konkordat 
będzie zachowany, czy zerwany, zwierzchnik 
Kościoła katolickiego w Tunisie nie może pełnić 
swych funkcyj bez placet ze strony rządu fran- 
cuskiego. Jest zresztą ustalonym tradycyą zwy- 
ezajem, że i w krajach, które nie zawarły kon- 
kordatu ze Stolicą św., ta, ilekroć chodzi o po- 
trzeby religijne w koloniach, nigdy nie działa w 
sprzeczności ze sferami rządzącemi danego pań- 
stwa. Sprawa stolic biskupich w Beyrouth i 
Kartaginie daje nam przykład, na jakie to trud- 
ności natrafią strony interesowane, a przede- 
wszystkiem rząd paryski, w razie rozdziału we 
Francyi Kościoła od państwa.  K. Roszczyce. 


GAZETA NARODOWI: 


z dniem 1 stycznia 1905 rozpoczyna 


45 rok istnienia 


Epokę obecną charakteryzuje olbrzymi po- 
tęp na wszystkich polach działalności ludzkiej, 
a więc i postęp i rozwój prasy, która między 
imnemi swemi zadaniami odzwierciedlać musi w 
każdej chwili całokształt życia ludzkości i z po- 
stępem tegoż kroczyć. Publiczność ma też pra- 
wo wymagać, aby dziennik był właśnie takim. 

w krajach bogatszych, np. Francyi, Anglii, 
Niemczech, dziennikarstwo wzrosło do takiej po- 
tęgi, zawdzięcza to głównie temu, iż uznało owe 
wysokie wymagania publiczności i do nich się 
aastosowało. 

Otóż i my w zupełności uznajemy najwyż- 
sze wymagania publiczności i zadowolić je pra- 
gniemy. Co możliwe, czynimy w tym kierunku 


a jeżeliby. każdy z życzliwych naszemu pismu ze- 


chciał zjednac fGasecie Narodowej w kole swo- 
ich znajomych chociażby jednego abonenta, bę- 


dziemy mogli niebawem wprowadzić wiele zz. 
mierzonych ulepszeń zarówno pod Tay 


treści, jak i formy. Odzywamy się tedy do ży- 


czliwych naszemu pismu z prośbą © poparcle 


naszych usiłowań. 

Szybkość i dokładność w in- 
formowaniu Czytelników jest pierwszem naszem 
staraniem. A ponieważ Gazeta Narodowa wy- 
chodzi o 6 wieczorem, tj. o kilka godzin póżniej, 
aniżeli inne dzienniki i ma zorganizowaną spe- 
cyalną służbę korespondentów, którzy tuż przed 
wyjściem numeru telefonicznie i telegraficznie 
przesyłają ostatnie wiadomości, może więc po- 
dawać swoim Czytelnikom wiadomości z całego 
bieżącego dnia, a wiadomości popołudniowe o 
dobę względnie o pół doby wcześniej od pism 
innych. 

Równą jednak wagę jak do szybkości przy- 
kładamy także do pewności, podawanych 
przez nas informacyj. Dotyczy to zarówno drob- 
nych wiadomości kronikarskich, jak i ważnych 
politycznych i własnych intormacyj z innych 
dzielnic Polski. 

Sprawom naszego kraju poświęcamy 
największą uwagę a to tak w artykułach wstęp- 
nych, jak w listach z kraju. Nie zaniedbujemy 
jednak przez to działu zagranicznego. 
Oprócz telegramów, nadsyłanych nam przez Biu- 
ra i Agencye telegraficzne, otrzymujemy listy ze 
stolic wielkoświatowych o wszystkich ważniej- 
szych zdarzeniach i o ruchu kulturnym, umysło- 
wym i ekonomicznym. 

Szczycimy się nadto tem, że około „Gazety 
Narodowej“ potrafiliśmy zebrać najwybitniejszych 
mężów polityka, nauki i sztuki. którzy stale za- 
silają nas swemi pracami. 


k * 


* 


Ponieważ wiemy, że fejleton wiele się 
przyczynia do poczytności i rozszerzenia pisma, 
drukujemy zazwyczaj trzy tejletony: w pierwszym 
zamieszczamy oryginalną powieść polską najzna- 
komitszych autorów, w drugim poważne stu- 
dyum lub rzecz z dziedziny kultury, nowych 
wynalazków itp.. w trzecim najnowszą i naj- 
wybitniejszą powieść z literatur obcych. Nadto 
prowadzimy jeszcze t. zw. małv fejleton, lekki 
i okolicznościowy. 

Z Nowym Rokiem rozpoczynamy druk nie- 
zwykie zajmującej powieści pióra znanej w lite- 
raturze polskiej autorki, pisującej pod pseudoni- 
mem Esteji. Romans jej, który zaczniemy dru- 
kować z Nowym Rokiem, nosi tytuł: 


»IRONIA ŻYCIA « 


Nadto przyrzekł nam autor „Pana Podfi- 
lipskiego*, „Syna marnotrawnego* i wielu in- 
nych głośnych powieści. C. Wavyssenhoff, 
iż najnowszy swój utwór drukować będzie w 
Gazecie Narodowej. Mamy również zapewnioną 
powieść pióra Maryi Rodziewicz. 


Prenumerata „Gazety Narodowej“ 


wynosi miesięcznie we Lwowie 


1 z 


(2 kor.), a z przesyłką pocztową o 25 ct. drożej 
Kwartalnie we Lwowie 6 kor., na prowincyi 7 
kor. 50 h. Półrocznie we Lwowie 12 kor., na 
prowincyi 15 kor. Rocznie we Lwowie %4 kor. 
na prowincyi 30 kor. 

Prenumeratorowie Gazety Narodowej mogą 
po znacznie zniżonej cenie otrzymywać 
warszawski „Tygodnik mód i powieści“, ja- 
koteż wydawany również w Warszawie tygodnik 
pod nap. „„Złarno%, który dodaje rocznie zu- 
pełnie bezpłatnie 12 tomów premij. 

Za każdy z tych tygodników  dopłacają 
prenumeratorowie Gazety Narodowej półrocznie 
jedynie % kor. 80 h., a kwartalnie 2 kor. 40 h. 
(Miesięcznej prenumeraty na te tygodniki nie 
przyjmuje się.) 

Prenumeratę nadsyłać nałeży pod adresem: 
„Gazeta Narodowa“ we Lwowie. 


Kronika. 


Lwów, dnia 22 grudnia 1904. 


Kalendarzyk. 

W piątek 23 "A= Wiktoryi P., — Gr. kat. 
Myny i Erm. — Kal. słow. Sławomira. 

Wschód słońca 757, zachód 4:03. 

W sobotę 24 grudnia Adama i eN 
Gr. kat. Danyiła St. — Kal. słow. Godysia 

Wschód słońca 7'57 zachód 403. 

W niedzielę 25 grudnia Boże Narodzenie. — 
Gr. kat. Spirydyona. — Kal. słow. Frzmisława. 

Wschód słońca 7:57, zachód 4'04. 


Wigil. — 
WA. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szan. prenumeratorów, którzy je abonują. 


Udznaezenie. Cesarz nadał Michałowi Krwa- 
wiczowi, kowalowi w salinach w Kałuszu, srebrny 
krzyż zasługi z koroną. 


Kronika Ilwowaka. 


Ruch przedświąteczny — mimo obrzy= 
dliwej istotnie aury, (wczoraj w nocy śnieg spadł, a 
że z mrozu ani śladu, dziś błocisko się zrobiło) o- 
żywia się coraz bardziej. Tatkowie i mamy odby- 
wają olbrzymie wyprawy po sklepach, zakupując po- 
darki „na gwiazdkę*, rozmaite słodycze i „obwie- 
szanki* na drzewko, a gosposie przygotowują się do 


generalnego pieczenia strueli tradycyjnych, mako- 
wników itp. smakołyków. 

A zaznaczyć należy, że wtym roku wędrówka 
po sklepach i magazynach nie należy chyba do 
przyjemności. Błoto lwowskie może śmiało konkuro- 
wać z błotem np. kulikowskiem, zarówno pod wzglę- 
dem ilości, jak i jakości. Smutny toż widok przed- 
stawiają choinki, rozstawione na sprzedaż na pla- 
cach koło katedry, koło kościoła oo. Bernardynów, 
św. Anny. Dawniej, obsypane obficie białym puchem 
śniegu, nęciły przechodzące mamusie — były przed- 
miotem snów i marzeń dziatwy lwowskiej, dziś wy- 
mokłe, smutne, ponure, z obwieszonemi gałązkami 
czekają nabywców. * 


Sankcyę eesarską otrzymała uchwalona 
przez sejm ustawa o uwolnieniu od dodatków kra- 
jowych i gminnych domów, zbudowanych w miejsce 
zburzonych ze względów sanitarnych i regalacyj- 
nych. 

-- Rada m Lwowa rozpoczęła wczorajsze po- 
siedzenie od charakterystycznego epizodn. P. Byk 
zainterpelował, dlaczego przy rozpisaniu konkursu na 
posadę urzędników rachunkowych postawiono za wa- 
runek przedłożenie metryki chrztu, przez eo wyklu- 
czono żydów sd tego konkursu. Wiceprezydent Mi- 
chalski wyjaśnił, że stało się to przez omyłkę. Na 
to dr. Aschkenaze wtrącił: Nie to nie szkodzi, gdyż 
i tak ubieganie się innowierców na nie się nie 
przyda. Odpalił mu zaraz p. Michalski: O przepra- 
szam, zdarzyło się przecież tak, że w konkursie 
innym postawiono za warunek metrykę chrztu, a mi- 
mo to otrzymał posadę żyd. Fried. 

Następnie sekretarz rady odczytał sprawozda- 
ni" wiceprezydenta ô zachowaniu się straży pożar- 
nej podczas pożaru młyna Thoma, stwierdzające, że 
straż zachowała się odpowiednio i nie ma powodu 
do wytoczenia komukolwiek śledztwa dyseyplinar- 
nego. W dyskusyi p. [hnatowicz zapytywał, ezy nie 
należałoby w kierownictwie straży ogniowej wpro- 
wadzić jakąś zmianę, a dr. Aschkenaze występywał 
przeciw tym radnym, którzy podczas pożaru czynili 
zamieszanie i na własną rękę rozkazy wydawali. 
Rada przyjeła sprawozdanie wiceprezydenta do wia- 
domości. 

Uchwalono następnie opłaty placowego od do- 
rożek w dotychczasowej wysokości i postanowiono 
prosić policyę o częstsze rewizye koni dorożkarskich. 
Uchwalono zarazem, aby około pomnika Miekiewicza 
nie urządzać stanowisk dorożek. 

P. Stachiewicz referował sprawę wyznaczenia 
stanowisk dla bojków i drobnych handlarzy i wniósł, 
aby wykluczyć bojków od ubiegania się o stano- 
wiska na rynku, co naturalnie wyjdzie na korzyść 
tylko żydowskim przekupniom. O bojków upomniał 
się p. Rewakowicz i przy tej sposobności obszernie 
omawiał niezdrowe stosunki na targach lwowskich. 
Producenci poprostu są odstraszeni od obsyłania tar- 
gowisk lwowskich. Wygórowane jest przekupnictwo 
i pośrednictwo. Regulamin targowy nie jest prze- 
strzegany, poszedł w zapomnienie. Przekupnictwo 
odbywa się wszędzie, już na rogatkach bez naj- 
mniejszej kontroli, a na rynku jest nieznośnem. Pro- 
ducent nie może się zetknąć z konsumentem. Pomię- 
dzy babami na rynku przekupnie jaż o świcie się 
zjawiają i traktują brutalnie gospodynie, chcące ku- 
pić wprost od baby wiejskiej, Targowice mijają się 
z ich przezuaczeniem. Artykuły żywności są droższe niż 
we Wiedniu. Mięso przesadnie drogie we Lwowie. 
Tego samego dnia funt wieprzowiny kosztował we 
Lwowie 44 ct., a w Grółkn 26 et. Straż targowa 
ignoruje wszelkie zażałenia, Na targowicach panuje 
okropna lichwa, dechodząca do 250 proe. Targ Ber- 
nardyński był dawniej poświęcony dla przywożonego 
chleba. Sprzedaż ta chleba pozałwowskiego i razo- 
wego ustała z przyczyn zagadkowych. Należałoby się 
starać o przywrócenie tego importu chleba prowin- 
cyonalnego. Na targowicach powinny być skoncen- 
trowane wszystkie ar.ykuły żywności. Tutejsi masa- 
rze i rzeźnicy robili ogromne wysiłki, aby przeszko - 
dzić przywozowi mięsa prowincyonalnego. Dawniej 
możua było dostać bardzo tanie mięso. Pod naporem 
tutejszych producentów magistrat wypędził rzeźników 
z Nawaryi, Gródka ete. na plac Bema, gdzie panują 
pustki. Na przeszkodzie stoją także opłaty w rzeźni 
naszej. Pobór tych należytości rzeźnianych służy 
tylko za pretekst do podwyższenia cen, gdyż same 
opłaty są nizkie, Należy zaprowadzić reformę w inte- 
resie ubogich konsumentów. Należy przywrócić swo- 
bodny import mięsa prowincyonalnego i zaprowadzić 
reformę opłat rzeźnianych. W końcu poduosił p. Re- 
wakowicz naglącą potrzebę reerganizacyi służby tar- 
gowej i rewizyi regulaminu targowego. Kilku z re- 
wizorów zajętych jest w biurach. (Głos z galeryi: 
A reszta bierze łapówki. Wesołość). Magistrat powi- 
nien bezwłocznie usunąć przekupstwo artykułów 
żywności i ułatwić przywóz mięsa i pieczywa z pro- 
wincyi. 

Wnioski te przedłożył p. Rewakowicz do trakto- 
wani» regulaminowego. 

P. Pawlewski także stanął w obronie bojków, 
lecz rada uchwaliła wnioski referenta 

yezeniem wesołych Świąt zamknął wiceprezy- 
dent Michalski posiedzenie. 


-+ Dla biednej dziatwy. Jak corocznie. urzą- 
dził i w tym roku „Związek rodzicielski“ dla bie= 
dnej dziatwy uroczystość „Gwiazdki*. Uroczystość 
odbyła się w sali szkoły Staszica, przy udziale arcy- 
pasterza ks. Bilezewskiego, zaproszonych gości oraz 
około 350 dzieci. Po przemówieniach ks. arcybiskupa 
i prezesa tow. dra Dylewskiego, rozdano między 
dziatwę upominki która uradowana opuściła salę. 

Podobnie pięknie wypadła uroczystość „Gwiaz- 
dki“ w szkole im. Zimorowicza: na „górnym“ Ły- 
czakowie. Tam rozdanie upominków poprzedził popis 
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dziatwy z „Froeblówki.* 

Dziś wreszcie odbyły się doroczne popisy w 
ochronkach miejskich: przy ul. Zamarstynowskiej, 
Grodeckiej i Ochronek. Wszędzie obecnością swą za- 
szezycił uroczystość ks. arcybiskup Bilczewski, prócz 
tego przybyli pp. Michalscy i grono gości. Dziatwa, 
po odspiewaniu chórem kolęd, po deklamacyach i 
przemówieniach, otrzymała ciepłe ubrania, buciki, 
zarękawki i t. d. Dary te pochodą od dobroczynnych 
pań naszych. 

-+ Z Ossolineum. Otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie: Ostatnimi czasy, 
na szpaltach petersburgskiego Kraju, ukazał się 
niemałego znaczenia artykuł: „Muzeum Lubomir- 
skich“ — którego autor, mówiąc o zbiorach tej po- 
ważnej instytucyj — wymieniwszy z nich część zna- 
ezną, robi w końcu uwagę, że pomimo usiłowań za- 
rządu nie są one tem dla Lwowa, czem być powin- 
ny, czem autor paryski w „Revue des deur mon- 
des“, pragnie mieć narodowe muzee, nie gromadzą 
bowiem tłumów !*) — a więc nie są czynnikiem 
istotnym wykształcenia ogółn; — i to rzekłszy, z 
uczuciem szlachetnego żalu, rzecz swoją 0 tych zbio» 
rach tak kończy: „Oby je lepiej umiano ocenić!* 

Otóż, podzielając w pełni ubolewania autora 
nad obojętnością publiczności, która, mając pod ręką 
uagromadzone skarby, nie spieszy z nich korzystać, 
uważamy za nasz obowiązek, aby dopełnić, czego w 
tej relacyi braknie, a co prawdopodobnie nie było 
znanem autorowi, opowiedzieć pokrótee, <20 się w 
tem muzeumm w danych warunkach robiło i robi, 
aby zainteresować, aby pociągnąć doń publiczność— 
i aby ta instytncya tak szczodrze, jak na stosunki 
nasze, uposażona — była tem, czem być powinna 
dla Lwowa i kraju i czem są inne jej pokrewne — 
istotnym czynnikiem w ogólnej pracy dla dobra ogó- 
łu. Oto główniejsze z tych czynności i urządzeń: 

1. Oprócz zwykłych 5 dni w tygodniu, w któ- 
rych Muzeum otwarte jest dla szerszej publiczności — 
otwarto je od pewnego czasu w niedzielę, dla osób, 
nie mogących zeń korzystać w duie powszednie ; — 
pracownia zaś muzealna otwarta codziennie. 

2. W artykułach dziennikarskich i sprawozda- 
niach dorocznych podaje się do wiadomości o czyn- 
nościach i zabytkach muzealnych. 

3. Wydano broszurę „Z Ossolineum“, o ryci- 
nach i ich znaczeniu dla literatury i sztuki. Auto- 
rem jej konserwator muzeum. 

4. Wydano drugą ostatnimi czasy; — „Mu- 
zeum im. Lubomirskich“, z ogólnym poglądem na 
charakter, zadanie i dążności tej iustytncyi, — jako 
podręcznik dla przewodników muzealnych. Autorem 
jej tenże kouserwator. 

5. Seminarzystkom (kandydatkom na nauczy- 
cielki), uzdolnionym do rysunku, udzielano w ciagu 
lat kilkunastu — wyższego kursu nauki rysunku 
bezpłatnie, czego rezultatem: pokaźny zastęp nau- 
czyciek tego przedmiotu w szkołach ludowych LŁwo- 
wa i prowincyi. 

Oile zaś te kursa odbiły się w ich zawodzie na- 
uczycielskim, — o ile były szczęśliwym powiewem, — 
świadczy o tem niewątpliwie napis: „Zasłużonemu 
Litwinowi — Polki“, — położony na  ofiarowanej 
mu palecie, przy wręczeniu pysznego albumu, jako 
dawnemu nauczycielowi po latach kilkunastu, — jak 
niemniej dziękczynny adres, którego słowa, wyrze- 
czone w imieniu koleżanek przez p. Annę Czerma- 
kównę (obecnie p. Jentys **), pozostaną na zawsze 
pamiętne : 

„Mowa sztuki i piękna, której nas uczyłeś, 
Panie, jest najpowszechniejszą i dla wszystkich zro- 
zumiałą; — lecz Ty, Panie, umiałeś tchnąć w nią 
nowe ciepło i życie; bo stawiąe wielkie imię Ojczy- 
zny obok imienia sztuki, zdołałeś spleść i zjedno- 
czyć tak silnie miłość Polski z miłością piękna, że 
ucząc kochać ostatnie, wpoiłeś jednocześnie w nasze 
umysły głębokie poczucie obowiązków względem na- 
rodu — przysposobiłeś do pracy na korzyść le- 
pszej i szczęśliwszej przyszłości. Po- 
zwól więc złożyć Ci itd.“ 

Słowem, reasumując to wszystko, cośmy rze- 
kli, gdy usiłowaniom zarządu muzealnego przyświe- 
ca dewiza : 

„Czyń każdy, coć każe duch Boży, 
A miłość sama się złoży,“ 
w Muzeum im, Lubomirskich robi się wszystko, co 
w danych warunkach robić można, coby zaintereso- 
wać i pociągnąć mogło tak szerszą publiczność, jak 
ludzi, oddanych nauce i sztuce; — a jeżeli do- 
tąd ogół niedość z tego korzysta, — jeżeli skarby 
nagromadzone leżą odłogiem, — jeżeli się toczy 
walka wśród dzieci Apollina o kierunki i zadanie 
sztuki, jeżeli artyści ignorują, co Świat uznał za 
wielkie i godne poznania i uwielbienia ***), a po- 
ziom estetyczny Lwowa leniwie się podnosi, — szu- 
kać można wszędzie do tego powodów, — tylko, 
jak to słusznie autor artykułu przyznaje, nie wspól- 
nego z niemi mieć nie może zarząd Muzeum im. 
Lubomirskieh, — który, z całą świadomością swego 
zadania, aczkolwiek powoli, lecz stale zdąża do ce- 
lów dła ogółn pożądanych, a przez szlachetnego fun- 
datora, męża wielkiego serca i umysłu, i przez 
własne przekonanie i uczucia wytkniętych. 
E. Pawłowicz. 


*) Tak nie jest; — bo w pewnych porach ro- 
ku ubikacye muzealne pomieścić nie mogą tłumów 
z różnych zakładów, szkół i towarzystw stolicy i 
prowincyi, nie wyłączając włościan. 

**) Wspomnienia przez E. Pawłowicza, Lwów 
1887 r. 

+**«*) Reprodukcye w rytownietwie, litografii, 
drzeworycie i fotografii, dzieł najanakomitszych mi- 
strzów sztuki, — rozmieszczone w galeryach, albu- 
mach, kolekcyach muzealnych. 


zawiązane 


Tow. „Ochrony młodzieży“, 


świeżo we Lwowie, wzięło sobie za zadanie“, jako 


główny środek racyonalnego wychowauia, dążącego 
do odrodzenia społeczeństwa, staranne izolowanie do- 
rastającej młodzieży od wszelkich wrzodów i bagien 
społecznych, a wytwarzania dla niej środowiska 
zdrowego, w któremby siły swoje przyrodzone ró- 
wnomiernie rozwijać i kształcić mogła“. Towarzystwo 
to z siedzibą we Lwowie, ma zastrzeżone w statu- 
cie prawo zakładania kół w całym kraju. Zarząd 
tow. po dokładnej rozwadze zdaje sobie jasno spra- 
wę z tego, że podniesienie poziomu moralności mło- 
dzieży, o ile jest wzniosłe i szlachetne, o tyle tru- 
dne do urzeczywistnienia. Nie potrafi bowiem tego 
w całości uczynić ani dom rodzicielski, ani szkoła 
nawet najlepiej zreformowaua; tu potrzeba konięcz- 
nie, aby całe społeczeństwo uświadomione o celu i 
środkach przystąpiło do czynu. 

Do pracy więc wzywa odezwa tego tow. Cel 
wniosły nad wyraz: ochrona młodzieży od zmarnowania 
sił moralnych i fizycznych w zaraniu życia. Nie wątpi- 
my, że i u nas, gdzie młodzież trudniejsze ma zadanie, 
gdzie więcej dbać musimy o każdą odrobinę sił 
ducha i ciała, ludzi wszelkich przekonań  narodo- 
wości i wyznań zjednoczy hasło tej pracy. 

Wszelkich informacyj udziela ustnie i pisem- 
nie sekretarz towarzystwa „Ochrona młodzieży”, dr. 
Walenty Wróbel, profesor IV gimnazyum we Lwo- 
wie, ul. św. Zofii 1. 9. 

Bal prasy odbędzie się w salach Filharmo- 
nii w dniu 1 marca przyszłego roku, jako wspania- 
łe uwieńczenie długiego karnawału. Powodzenie tej 
zabawy, 0d szeregu lat wyczekiwanej przez panie 
nasze z gorączkowym niepokojem, z góry jest zape- 
wnione. Protektorat nad balem prasy raczyła objąć 
Andrzejowa hr. Potocka. 

— Usiłowane samobójstwo. W koszarach 
konnicy przy uł. Zborowskich strzelił do siebie w 
zamiarze samobójczym dragon Samuel Reiner i śmier- 
telnie się skaleczył w okolicę serca. 

Zamach samobójezy. Cecylia Kochańczyk, 
żona cieśli, przebiła się dziś rano nożem, raniąc się 
ciężko w brzuch. Przyczyną rozpaczliwego kroku 
była podobno strata 1.200 kor., które jej w nosy 
skradziono. Stan jej zdrowia groźny. 


Kronika krajowa, 


Handlarz żywym towarem. Juda Zucker- 
berg aresztowany został w pociągn między Jarem- 
czem a Mikuliczynem w towarzystwie 2 dziewcząt, 
które zwerbował na wywóz do Budapesztu. Judę i 
dziewczęta odstawiono do więzienia w Stanisławowie, 

Krakowskie tow. wzaj. ubezpieczeń z po- 
wodu panującej drożyzńy przyznało swoim funkeyo- 
naryuszom podwyżkę, mianowicie wszyscy prakty- 
kanci, tudzież urzędnicy najniższych trzech rang 
otrzymają, począwszy od 1 stycznia stałe podwyż- 
szenie płacy o 100 kor. rocznie a nadto zamiast 
dotychczasowych  piącioleci otrzymają  trzylecia pa 
250 koron rocznie t. zn., że o taką kwotę posnwać 
się będą w płacy po każdych trzech — a nie jak 
było dotąd — po pięciu latach służby w tej samej 
randze. 


Kronika powszechna, 
$ Fałszywe banknoty %0-koronowe. Poli- 


cya w Zagrzebiu wpadła na ślad bandy, która pusz- * 


czała w kurs fałszywe banknoty 20-koronowe. Wy- 
śledzono, że falsyfikaty wyrabiane były w Ameryce 
i stamtąd do Austryi przywiezione. 

$ Rozprawa przeciw drowi Orłowskiemu, 
b. adwokatowi w Wiednin, rozpocznie się przed 
wiedeńskim trybunałem przysięgłych dnia 28 sty- 
cznia i potrwa dni 7. 

$ W Medyolanie odbędzie się w przyszłym 
tygodniu ślub córki słynnej spiewaczki Gemmy 
Bellincioni z synem znanego wydawcy muzycznego 
Ricordiego. 

§ Madonna na szczycie Montblane. Miesz- 
kańcy wsi, rozłożonych na stokach Montblanc, po- 
stanowili uczcić jubileusz ogłoszenia dogmatu o Nie- 
pokalanem Poczęciu N. M. Panny w sposób niezwy- 
kły i na najwyższym szezycie górskim Montblanc 
na „Aiguił le du Góaut* (Igła olbrzyma), na wyso- 
kości 4013 metrów nad morzem, ustawili posąg ka- 
mienny N. M. Panny. Łatwo wyobrazić sobie mo- 
żna, z jakiemi trudnościami połączone było wywin- 
dowanie posągu na ten szczyt najwyższy w Europie, 
pokryty wiecznymi śniegami, tonący zawsze w chmu- 
rach. Ośmiu ludzi podjęło się tego dzieła i doko- 
nało go, narażajac niejednokrotnie Życie awe na 
stromych, śniegiem pokrytych skałach. W przed- 
dzień jubileuszu, dnia 7 grudnia, posąg marmuro- 
wy, mający metr wysokości, stał już na miejscu, 
silnie osadzony, Będzie on na długie lata ornaką 
pobożności ludu szwajcarskiego i symbolem czci, jaka 
Najśw. Pannę otacza. 

3 Najstarszy człęwiek. Według dzienników 
amerykańskich, najstarszym w świecie człowiekiem 
jest Józef Brock, obywatel powiatu Mac Lennau w 
Teksasie. Starzec ten urodził się d. 1 marca 1788 r. 
Jiczy więc obecnie 116 lat. Brock brał udział w 
wyborze 2% prezydentów i był uczestnikiem czfęrech 
wojen. Obecnie, o ile prawdziwa jest fotografia, RJ 
konana w m. Wace, wygląda bardzo czerstwo, 


W zakładzie kąpielowym św. Anny łe- 
źnia parowa w piątek dnia 28 bm. będzie otwarta 
wyjątkowo przez cały dzień dla panów. W 
czasie świąt Bożego Narodzenia zakład kąpielowy 
będzie zamknięty tylko pierwszego dnia tj. w nie- 
dzielę, w poniedziałek zaś będzie otwarty od g. 7 
rano do 2 popoł. À 


z E M o E === wi... L E 


przyznała mu w pracy Jerzego Voigta, że dla| o zgromadzenie dowodów kultury czeskiej na 
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APOLINARY JAWORSKI. 


=" l 
iCiąg dalszy.) 

Dotykając się w dalszym ciagu swego opo- 
wiadania historgi Kościoła, łagodzi Palacky kil- 
koma pochwałami krytykę postępowania św. 
Jana Kapistrana. podnosi załety papieża Ka- 
łiksta III., nie szczędzi również pochwał Eneszo- 
wi Sylwiuszowi przed jego wyborem na papieża, 
jak ogień pod popiołem czuć jednak nawet w 
pochwałach później jawny i widoczny żal do 
Piusa Il, któremu nie może Palacky darować 
potępienia kompaktatów; jakkolwiek w niektó- 
rych chwilach przyznaje Stolicy Apostolskiej po- 
jednawcze tendencye. w innych znów zarzuca 
Piusowi Il., że nie szuka dla papiestwa nowych 
kolei i nie stara się o większą jego harmonię Z 
duchem czasu; powstaje również Palacky prze- 
ciwko Pawłowi Il., któremu i Pastor także, lubo 
z innych powodów. przypisuje niektóre ujemne 
atrony charakteru. O Aleksandrze VI. i Inocen- 
tym VIII. mówi Palacky z przekąsem, ale mniej 
surowo od Pastora. 

Gdy się mówi o historyi Palacky'ego, nie 
możne pominąć stosunku jego jako historyka do 
Niemców. W przedmowie do 1 tomu obiecuje 


Palacky, że nie będzie niesprawiedliwym, ani 
dla Czechów ani dla ich przeciwników. „Moje 
najszczersze dążenie do sprawiedliwości, moje 
uszanowanie dla Boskiego i ludzkiego prawa, 
moja gorliwość w sprawie porządku i ustaw i 
moje żywe współczucie dla wszystkiego, co dla 
ludzkości jest dobrem albo co ludzkość boli, 
strzegły mię przed grzechem niesprawiedliwości 
i ten dobry geniusz, Bóg da, będzie mię i dalej 
prowadził“ **). 

I spotkała go też ze strony przeciwników 
nagroda większa jeszcze od umieszczenia na 
niemieckim uniwersytecie w Jenie tablicy z jego 
nazwiskiem, a przytem i satysfakcya za liczne 
napaści krytyków niemieekich. Stojąca na dya- 
metralnie przeciwnem stanowisku pod względem 
narodowym  „Sybla Historische Zeitschrift****), 


*) Geschichte tom IV, oddział I. str. 260, 
263, 281, 293, 360, 373, 388, tom IV, oddział II, 
str. 6, 9, 59, 64, 229, 232, 268, 278, 313, 327, 
871, 657: Pastor Geschichte der Papste, t. I, str. 
331, 736, 739, t. II, 164, 183, 300 - 3, 398 do 
409, 635. 

**) Głeschichte t. I, s. VIE 


***) Georg Voigt: Geerg von Böhmen der Hus- 
sitenkónig, Sybels Historische Zeitschrift 1861, sur. | 


399—469; A. Hausrath ; Hofiers Entdeckungen in 
Mladenowicz Sybels Zeitschrift 1861; III H., str. 
12—21; Krummel: Głeschichtachreiber der hussiti- 
schen Bewegung; Sybels Zeitschrift 1867, Hefta 1— 
40. F. Berold Franz Palacky Urkundliche Beiträge, 
Sybels Zeitschrift 1874. str, 121—7, 


przeciwników Czechów i swoich własnych nie 
był wcale niesprawiedliwym, że jego historya 
Czech, opracowana klasycznie, pozostanie przez 
aługi czas księgą ksiąg, że też niemiecka histo- 
rya w XIV i XV stuleciu nie ma pracownika, 
do którego moźnaby z taką radością iść po ra- 
dẹ, jak do Palacky'ego. 

Czasopismo „Sybla* nie tylko wzięło Pa- 
laekyego w obronę przeciwko zarzutom Niemca 
Hóflera, ale zganiło sposób walki Hóflera, na- 
zywając tenże seytyjskim. 

Wobec równoczesnego zaznaczenia jednak, 
że „sprawiedliwy zmysł, to dziedzictwo niemie- 
ckiej nauki“ i wobec licznych twierdzeń, że Pa- 
lacky cały swój zasób nauki zawdzięcza Niem- 
com. Palacky wskazał na to, że jest przede- 
wszystkiem samoukiem i dyletantem*), a po- 
tem w Preszburgu uczył się nie po niemiecku, 
ale po łacinie, Że też czerpał ze Żródeł nie tylko 
niemieckich, ale po całym świecie rozpró- 
szonych. 

Palacky w hjstoryi swojej**) stara się usilnie 


*) Palacky: Die altbóhuiiscehen Handsehriften 


und ihre Kritik; Sybełs Zeitschriit, 1859 tom II. | 


str. 105. 


**) Geschichte , tom IT., oddział I., str. 101; 
tom II, oddział 2 i str. 43; tom III, oddział |, 
str. 220, 237. = 


polu prawodawstwa i literatury, unika jednak 
zaczepek Niemców, pisząc o spornych kwestyach 
w przedmiotowy sposób. Udało mu się dowieść 
na podstawie dokumentów, że wielka liczba 
możnych rodów jest pochodzenia czeskiego a 
przyjęła nazwiska niemieckie jedynie tylko od 
zamków, stawianych po napadzie Tatarów na 
górach i skałach przez niemieckich budowniczych 
wówczas już, kiedy dwór królewski hył rozsad- 
nikiem czeskiego obyczaju pomiędzy szlachtą, 
do czego się póżniej przyczynił także tak wpływ 
cesarzy, Oraz rozwój feodalizmu, pociągający za 
sobą kastowe oddzielenie się szlachty od ludu. Pala- 
cky ubolewa również nad przewagą Niemców w 
uniwersytecie w Pradze. 

Przechodząc dzieje kolonizacyi niemieckiej, 
polemizuje z uprzedzeniem przez Niemców roz- 
szerzanem, jakoby cywilizacyę w Czechach do- 
piero rozszerzyły niemieckie kolonie, powołując 
się na liczne ślady samodzielnej kultury zawarte 
w pomnikach literaturyłacińskiej i czeskiej. Paia- 
cky kończy rzeczony rozdział pojednawczym 
zwrotem, który krytyka niemiecka z wdzięczno- 
ścią podnosiła : 

„Ale z pewnością nie powinno być zapo- 
znanem, że przy różnorodnem zmieszaniu oby- 
dwóch szczepów w kraju ze sobą, czeska wra- 
żliwość i ruchliwość w zetknięciu z niemiecką 
wytrwałością, że też siły ich otrzymały wielo 


stronność, która wyszczególnia Czechów tak 
samo w porównaniu z ich współplemieńcami, jak 
i z Niemcami“. 

W porównaniu do dziejów Pałaeky'ego ton 
w jego pismach polemicznych znacznie mniej 
pojednawczy. Palaeky podrażniony krytyką po- 
rzucił spokojny i przedmiotowy sposób opowiada - 
nia i dał folgę nagromadzonej żółci, eo więcej, 
zdania. wypowiedziane poprzednio w sposób pe- 
łen miary, wyraża w sposób jaskrawy i podnosi 
sympatye i apatye swoje do najwyższej potęgi. 
Wielki uczony, któremu z wiekiem umiarkowa- 
nia nie przybywało, schodzi z trójnoga i idzie 
pomiędzy walczących histryonów. Prawda, że 
zwrócono przeciwko niemu zaczepki przechodziły 
miarę, ale szkoda, że dał się prowokować! 


(€. d. n) 


*) Die Geschichte des Hussitenthums u. prof, 
Constantin Hófar s. 58. Zur bóhmiechen Geschichte. 


schreibung str. 152, 


$ 
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EZPER i ZP 


Do dzistejszego uumeru dołączamy prospekt | 
„Wedrowca* i „Biblioteki dzieł wyborawych*. 


Stan powiatrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
eyi meteorologicenej we Wiedniu i austryaokich kolei 
państwowych. Dnia 21 grudnia 1904 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce 4-——. Tarnopol —*—. Lwów 4-0 -. 
Skole —'—. Przemyśl —-—-. Jarosław -+'—. Tarnów |; 
—— Nowy Zagórz +4-— —. Kraków --05. Praga 43:2. : 
Wiedeń --0'4. Semmering +3'8. Budapeszt --0'6 Ischl. | 
+23, Riva +86, Tryest +424 Celsyusza. | 


i z 
Ruch artystyczna - Itórdoki 

* Z sali koneertvwej. Główną cześcią progra- 
mu wczorajszego koncertu, urządzonego przez towa- 
rzystwo Śśpiewackie „Lutnia“ w sali Domu narodne- | 
go, było wykonanie balady R. Schumanna pt. 
„Przekleństwo Barda* (Des Sangers Fluch) na gło- 
ej solowe, chóry imięszane i orkiestrę. Zamiłowanie 
Schumanua do dramatycznych tematów, nieustaunie 
zajmujących myśli kompozytora, zmusiło go do pi- 
sania oper, balad lub opowieśei poetycznych. Jeśli 
w działe operowym mniej miu się szezęściło, to za 
to w utworach wokalnych z orkiestrą (oratorya, ba- 
lady) zalety jego tulentu muzycznego występowały 
w lepszeni, choc nie zawsze korzysinem świetle. | 
Tutaj należa „Raj i Peri* — „Pielgrzymka róży” - | 
„Paź i królewna” i wykonana wczoraj u nas po rag 
pierwszy baluda „Przekleństwo Barda* Utwór ten, 
dzieło pośmierine, pochodzi 4 ezasów, gdy Schumann 
przebywał w Dūsseldortie (1850—1853) i należy do! 
tej seryi udramatyzowanych balad, które kompozytor | 
w ostatnich latach 4 wielkiem zamiłowaniem pielłęgno- 
wal. Tresć wzięta jest z oryginału Uhlanda a 
przez Ryszarda Pohla balada ta została do wyma- 
gań koncertowych zastosowaną, jak zwykle z ujwą 
dla oryginału Uhłandu. Sama kompozycya nosi ce- 
chy wszystkich innych późniejszych utworów tego 
kompozytora; niegdyś kwiruące i ciepłe serce tego 
geniusza przenika wraz zziębnięta starość. Wśród 
muzycznych kwiatów młodzieńczej twórczości wystę 
puje «oraz częście, przewaga miękkiego sentynienta- 
lizmu i rvumiczne 2 czasem nużąca jednostajność. | 
Do najlepszych części zaliczyć należy „pieśń prowan- 
nalska” 1 „baladę o królu Zygfrydzie* dla swych 
charakterystyczuych ukcentów muzycznych. Słabo | 
mnuwykalnie wyposażone s4 partye króla (bas) i kró 
lowej (mezzosupranj, W ugóle zaś cułość robi dla 
pojedynczych piękności wrażenie korzystne, co jed 
nak nie przeszkadza. aby miejscami nużyła z powo- 
du jeduostajności ryunieznej, 

Wykonanie tej balady jakoteż kantaty Mickie- 
wiczowskiej St Niewiadomskiego i d-glosowega 
Ghóru żeńskiego J. Suchera pi. „Ze starych baśni” 
stalo w zupelności na wysokości artystycznej, eechu- 
jącej wszystkie w ogóle produkcye muzyczne, urzą- | 
dzone przez tow. śpiewackie „Lutnia*, Prócz uzna | 
wia diu chóru vależu się słowu chlubnego uznania 
pracowitemu ich dyrygentowi p. St. Cetwińskiemu, 
którego zasługi około podniesienia poziomu artystycz 
nego tego towarzystwa śp:ewackiego są powszechnie 
należycie cenione. Æ solistów wymienić należy 
ehluunie panie M. Marek i Ulman, pp. dr. K, Czer 
ny'ego. Aleks. Niżunkowskiego 8 szczególnie p.j 
Adame końskiego, art. operowegu teatru miej- 
skiego. (gr.) 

* Z Filbarmonii lwowskiej. Szereg koncer- 
tów, który nastąpi w przyszłym roku, zapowiada 
sie świetnie. Pref, Emil Sauer, słynny pianista i 
pedagog, uczeń Rubinsteina i Liszta, rozpocznie se- 
rye popisów w dniu Nowego Roku. Znakomity ar- 
tysta nadesłał już swój program. Bilety na ten kon- 
cert, sprzedaj- już kasa Filharmonii. Niemałe vain- 
teresowanie wśrćd licznych naszych melomanów ^- 
budzi koncert nieznanego u nas jeszcze a przecieź 
wszechówiatową sławą cieszącego się francuskiego 
skrzypku Henryka Marteau Koncert tego znakomi- 
tego artysty odbędzie się dnia 7 stycznia, Marteau | 
jest profesorem konserwatoryum w Genewie, W świe- 
cie artystycznym stawiają go na równi ze słynnym 
YBaye. 

* 


Z siłki na cele artystrczn*. Z uchwalonej 
przez sejm do dyspozycyi wydziału krajow. sum: 
6000 koron ua zasiłki dlu młodzieży, kształcącej 
się w sztukach pięknych, przyznał wydział kraj.: 
na kształcenie się w malarstwie: Franciszek 
Janczyc 7 Krakowa 200 koron, Michał Kowal =z 
Krakowa 300, Włodzimierz Błoeki ze Lwowa 800, 
Jówt Wodyński z Krakowa 200, Jerzy Merkel z 
Krukowa 200, Józef Kaniak z Krnkowa 300, Ty- 
mon Niesiołowski z Krakowa 209, Julia Józefa Zie- 
lińska » Krakowa 200, Marya Karpińska z Krako- 
we Jot, Helena Flakowiczówna z Krakowa 200, 


(prezesem prof. Nowaka, 


*k 


Dyrckeya Tow. przyjaciół sztuk pię- 
knych w Krakowie zakupiła z wystawy jubi- 
leuszowej do rozłosowania szereg ilnieł z9 3730 kor. 
Ponadto zakupiło z jubileuszowej w:s.-y minister- 
two oświaty 3 dzieła za 4000 kor., gimiu. m. Kra- 


kowa za 2000 kor.. gmina m. Lwowa za 2800 kor., 
osoby prywatne za 11230 kor. Ogółem uzyskali bio- 
res w wystaw. udział artyści kwotę 28810 koron. 


Wystawa będzie zamknięta po świętach. Program 
styczniowej wystawy obejmuje zbiorową wystawę 
Józeta Krzesza, Stan. Wyspiańskiego, Maurycego 
Trębacza, monachijskiego profesora Kunza i wystawę 
francuskich grafików. 
Repertoar lwowskiego teatru miejskiego. 

W piątek „Capstrzyk”. 

W sobotę teatr zamknięty. 

Repertoar teatru krakowskiego 

W piątek „Kupiec weneckie Szekspira. 


W Sobotę teatr zamknięty. |. 
„[kacze* Hauptmana wystawione będą w dniach 


x 


5, 6, 7 i8 stycznia. 

Kasa teatralna sprzedawać będzie bilety na 
przedstawienia świąteczne w sobote tylko od 9 do 
12 tranal 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Na wczorajszem walnem zebraniu człon- 

tow. lekarskiego wybrano 


wiceprezesem 


ków krakowskiego 
docenta 
chirurgii Rutkowskiego. 

-- Sąd przedłużył areszt śledczy Angelusa 
na dalszy miesiąc ze względu na okazyę poro- 
zumienia się z świadkami. 

— Dziś odbyła się tu rozprawa karna 
przeciw 37-!etniemu handlarzowi bydłem z Ka- 
myka Landwirtowi o uwiedzenie i uprowadzenie 
19-letniej służącej Frączkównej Katarzyny oraz 
przeciw jego żonie Salomei również 0 uprowa- 
dzenie Frączkownej. Według aktu oskarżenia 
Landwirt uwiódł Frączkównę a potem oboje 
Landwirtowie dali jej 240 kor. i bez wiedzy ro- 
dziców wyprawili do Ameryki. Trybunał uznał 
Landwirtów winnymi zbrodni i skazał handlowca 
na 3 miesiące a żonę jego na miesiąc ciężkiego 
więzienia. Oboje zgłosili zażalenie nieważności. 

— Jubileusz 2Ż5.letniej pracy zawodowej 
obchodził dziś p. Karol Dołżycki zastępca dyre- 
ktora tutejszej filii banku hipotecznego. imieniem 
zebranego personalu urzędników złożył dyrektor 
filii Winiarz życzenia jubilatowi. Nadeszły tele- 
eramy gratulacyjne ze Lwowa, Czerniowiec, 
Tarnopola, Stanisławowa, Podwołoczysk i No- 
wosielicv. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 

— W Warszawie bawią pp. M. Hobrzyń- 
ski, Mrztworc vski i Ulanowski, profesorowie uni- 
wersytetu Jagiellońskiego celem porozumienia 
się z warszawskimi prawnikami eo do terminu 
czwariego zjazdu prawników i ekonomistów pol- 
skich, projektowanego na czerwiec 1905 w Kra- 
kowie. Gości krakowskich podejmował onegdaj 
objadem Adam hr. Krasiński, a wieczorem her- 
batą Włodzimierz Spasowicz. 


Z POZNANIA. 
(Pocztą.) 

— Wyszedł numer okazowy tygodniowego 
isma Robotnik, z błogosławieństwem arcyb. 
Stablewskiego na czele. Jest to organ Związku 
towarzystw katolickich robotników polskich. 

-- Siódmy wydział cywilnego sądu okrę- 
gowego ogłosił wczoraj wyrok w znanej spra- 


wie spadkowej Henryka Blocha z p. Emilią 


Telegramy i telefonematy. 


Sejm dsino-a'istryacki 
Wiedeń 22 grudnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu sejmu dolno-austryackiego 
pp. Naumayer i tow. z powodu demonstracyj 
socyalistów w dniu 27 listopapa br. przeciw 
uchwalonej przez sejm dolno-austryacki ustawie 
szkolnej. 
Z porządku dziennego przystąpiła izba do 
rozpraw w przedmiocie założenia krajowego se- 
minaryum nauczycielskiego we Wiedniu, 


interpełowali 


po- 


kuna z Jardanów Ziembieku w Dreźnie 500, Roman |cząwszy od roku 1903/1906. Po długich wywo- 


4oeipel se Losowa ZJ0 koron: 

as kszamłcenie sie w rzeźbiarsiwie: Włodzim. 
Konieczuv u Krakowa 400 k.: 

na kształcenie się w śpiewie Marya Mokrzy- | 
eka ze Lwowa BOD kor, Jena Solłohub ze Lwo- ; 
wa 400, Józef S'ernal ze Lwowa 400, Czesław Ja- | 
kib Muszyńsk w Berlinie 600, Micha? Nikapoli we 
Wiedniu 300, Felieya Paszezakówna ze Lwowa 200. 
Anasiaz:" Pepłowska 200. Tadeusz Łowczyński z 
Kiakowiu 406 kor.: 

na kształcenie sio w muzyce: Kazimierz Het- 
feisch Wysocki że Lwowa (skrzypce) 150 koron, 
Władysław Zygmut Szczepański w Wiedniu (forte- 
pian) 309,  opsidyna Marva Dirkeumaier ge hwo- 
wa (fariepiun) 2300 kor. 


Jerzy br. Orapteda. 


MONTE-CARLO. 


Romans 


(Ciąg daiszy:.! 


Wszystko to ze swojej, jednego metra I 
dziewię dziesięciu sześciu centymetrów wysokości, 
Rzeczywiście przewyższał wzrostem wszystkich 
obecnych. Nigdy jeszcze jego własny wzrost tak 
bardzo go nie uderzał. Teraz, rozmarzony w'nenl, 


cieszył się z tego. Zdawało mu się, że wzrost 
jego daje mu przewagę nad tymi wszystkimi 


ludźmi, kiorych mógłby brać jak dzieci na ręce. 

Dzisiejszego wieczoru wydawało się 
wszysiko lekkiem, prostem, obojętnem. 

Czuł w sobie siłę, gdy zaciskał piści. Był| 
mężczyzną, który wszystkiego dokonać może. Jego 
fizyczna siła oddziaływała na jego ducha. My- 
ślał sobie: jestem człowiekiem, ktory rulecie, tej 
nieubłaganej, zimnej, spokojnej maszynie a 
stawić może! Jestem takim, poniewąż o nią nie 
bam. Jest mi ona tak obojętną, jak cały ten | 
międzynarodowy tu jarmark. Jestem R 


mu 


z żelaza, a uepwy mam ze stali! 
Wsadził ręce do kieszeni i podszedł do naj- 


stołu, około którego poza siedzącymi 


-~ae NT! 


1.8 LE 


bliższego 


 SDEJ | 


pa" 4 ; LJ 3,9 
Kurtki, Peleryny, Kamasze. kamizelai, Berlacze 


; chrześcijańsko-socyalni posłowi 


| dach sprawozdawcy (iessmanna, oświadczył na- 
(miestnik Kielmansegg, iż rząd zgadza się na 
i założenie takiego seminaryum i zamierza wyzna- 
czyć stypendva państwowe dla mającego powstać 
jednorocznego kursu, przeznaczonego dla abi- 
tnryeniów szkół średnich. Wywody następnego 
mowcy. socyalisty p. Se tza przerwała publiczność 
wrogą dla 
scen 


na galeryvi hałaśliwą demonstracyą 
Przyszło także do ożywionych 
i starć (sessmanna z Seitzem. : 

Wiedeń 22 grudnia. W dalszym ciągu po- 
siedzenia sejmu dolno-anstryackiego po Seitzu 


mowew. 


| 

p 

Blochową i Joanną Kostanecką i i. Sąd oddalił 
powództwo p. Blocha i skazał go na koszta 
procesu. 


| przemawiał poseł Kolisko: krytykował stosunek 


stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego do rządn: | 
e tylko na pozór 


przy nim cisnęły się jeszcze dwa rzędy yra- 
jących. 

Mimo to z powodu swej wysokości mógł 
dokładnie przyglądać się stołowi. 

Chciał się dobrze zoryentować. Ruleta wi- 
rowała tak samo, jak przedpałudniem, wirowała : 
nieustannie, $ciągając magiczną siłą wszystkich | 
pezy ku sobie. W tej chwili krupierzy siedzieli | 
bezczynnie z rękami złożoneami na ziełonem su- ; 
knie. podobni wirtuozow w chwili pauzy. Za | 
pewne więc dopiero co eoup zostali rozegranym 
i czekano na nową stawkę, | 

Krupier z lewej strony zawołał: 

— Messieurs, faites vos jeus.. 

Kilka sztuk srebrnych padło na stół, po- | 
tem banknot, potem garść luidorów. Jakis pun; 
podał krupierowi rulon złota z poleceniem po-! 
stawienia à cheval. Krupier rozwinął rulon itzu- | 
cił sztuki złota z błyskawiczną szybkością a tak 
zręcznie, że padły one niemal na centymeler od) 
miejsca, na które były przeznaczone i krupier zi 
przeciwnej strony swoją łopatką tylko nieznacz- | 
nie je podsunął i zgarnął w Stos. i 

Stół zapełniał się szybku pieniądzmi. Ktoś 
z drugiego rzędu rzucił na stół plague i teraz | 


się za nim, lecz nigdzie go dostrzedz nie mógł 

Czyżby już rozpoczął grać* 
Naraz zaszeleściało coś obok niego. Sze- ' 

leściały papiery. Heese obrócił się i zobaczył 


44% Aniz- 


w rzeczywistości nie jest tak 
i nie myślą oni niczego przeciw rządowi; wielu 
z nich także otrzymuje tytuły i ordery. 
Posłowie z wsporanianego stronnictwa prze- 
rywali mowcy. 
Wtem słychać w sali szezekanie. 


są w opozycyi, 


Tolegramy „Gazsty Narodowej”. 

Mobilizacya w Królestwie. 
Warszawa 22 grudnia. Kwryer warssawski 
donosi o mobilizacyi : Dzień wczorajszy był 
pierwszym dniem siódmej części” we: mobiiizacyi. 


f e woła: Szczekacie tylko, zachowuje- | Przewożenie zapasowych kolejau. po e się 
cie się jak ov. ty dzi ilizacyi tj. 24 bin. P.. iunek 
KIN KSG irc taca na czwarty dzień mobilizacyi tj. 24 bin. une. 


z (Gessmanit::, ua ceis biegnie ku Voelklowi. 
Jeden z posłów waląc pięścią w pult przed 
Voelklem wołą do niego: Zabiję cię nędzniku. 

Powstaje nieopisana wrzawa, trwająca 
przeszło 5 minut. 

Voelkl krzyczy: Dalej tylko szczekajcie! 
Słychać okrzyki: Nie damy się przezywać 
psami. 

Przewodniczący dwoni, a gdy nastał spo- 
kój stwierdza, Że szczekanie odezwało się na 
galeryi. 

Prezydent zarządził przerwę, podczas któ- 
rej zwołana natychmiast komisya dyscyplinarna 
orzekła, że Voelkl został wykluczony 
z dzisiejszego posiedzenia za okryk 
członków izby. 

P. Seitz żąda głosu do regulaminu, 


| 


i 


obrażający | 


będzie się odbywał na stacyach: Kalisz, Łódź 
kaliska, Kutno i Piotrków. Wysłano osobne apa- 
raty dla oświetlania tych stacyj. 


Z Portu Artura, 

Londyn d. 22 grudnia. (B. Reutera). Z 
Czitu donoszą 21 bm.: Okręt „Lady Michell“ pod 
angielską flagą, lecz z norweską załogą, dotari 
podczas silnej burzy do Portu Artura z ładun- 
kiem amunicyi i dynamitu, 

Jak słychać, Japończycy zmuszeni są za- 
niechać szturmu do fortów |Ieeszan z powodu 
silnego ognia Rosyau. Generał Nogi miał zażądać 
60.000 ludz: posiłków. W ostatnich dniach przy- 
były pod Port Artura znaczne oddziały wojska 
japońskiego. 

łondyn 22 grudnia. Biuro Reutera donosi 


Przew "oniczący oświadcza, że Kólisko nie 2 armii oblężnicze) pod Portem Artura: Zajęcie 


skończył jeszcze swej mowy. 


|fortu Kikwan ma dla Japończyków wielkie zna- 


Mowca ów żali się w końcu mowy, że, "zenie, ponieważ przez to otwartą została im 
przewodniczący nie zachował przepisów regula-| droga po drugiej stronie „wysokiego pagórka* 


minu w sprawie wvkluczenia. i 


i mają miejsce dla urządzenia ogólnego ataku 


Poseł Seitz za lekceważące okrzyki o ko-| na część wschodniej linii fortecznej. Z siedmiu 


misyi dyscyplinarnej zostaje przywołany do po-, 
rządku. 

Bielohlawek występuje ostro przeciw Sei- 
tzowi, nazywając go fałszerzem. 


fortów mają Japończyey juź pięć w swoich 
rękach. 


Dalny. 
Londyn 22 grudnia. Daily Telegraph do- 


Okrzyki z gałeryi:  Spoliczkować tego| nosi z Szangaju, że Japończycy  fortyfikują 
łajdaka. Dalny. 
Seitz woła: Niech no ten z galeryi przyj- | Japonia i Ch ny 


dzie tu i spróbuje. 


Londyn 22 grudnia. Podróż japońskiego 


Przewodniczący upomina galeryę. Wśród | posła w Pekinie do Tokio uważają za znak, że 


niepokoju posiedzenie trwa dalej. 


Ruch konstytucyjny w Rosyl. 
Warszawa 22 grudnia. Z ketersburga | 
nadszedł okólnik do władz tutejszych, aby prasa 
o wszelkich adresach, zebraniach i wogóle rze- 
czach z bliska lub z daleka zmiuny obecnego u-| 
stroju państwowego dotyczących ani słowem nie 
wspominała. 


Poznań 22 grudnia. Ostateczny rezultat 
wyboru uzupełniającego do parlamentu niemiec- 
kiego z okręgu rawicko-gostyńskiego jest: głoso- 
wało 13.402 wyborców: ks. prałat Stychel 


dydat wołnokonserwatywny dr. Wagner z Wro- 
cławia otrzymał 3881 głosów. | 

Petersburg 22 grudnia. Przed kilku dniami | 
student pewien, deportowany za ostatnie rozru- | 
ruchy do Tweru. napadał tamtejszego policmaj- 


Żelazną sztabą. Była to semsta za to, że polic- 
majster przeszkadzał mu w znalezienia jakiego- 
kolwiek zajęcia. 


Wojna. 


Ostatni telegram Kuropatkina donosi o dro 
bnych utarczkach z d: 14, 16 i 17 km. Ważnem 
zaś, jeżeli prawdziwem jest, co w końeu donosi: 
„W nacy na 19 bm. wyparli nasi strzelcy Ja- 
pończyków z ich szańców, które ochraniały most 
kolejowy na rzece Szaho i wysadzili te szańce 
za pomocą pyrokseliny, przyczem 6 rosyjskich 
żołnierzy odmosło rany. Ataki miały na celu. 
przerwać połączenie japońskie przez most kole- 
jowy. Całe przedsięwzięcie spełaiono w eiągu 
trzech nocy. Podczas silnego ognia karabinowego 
wzniesiono szańce z worków z ziemią, co umo- 
Żliwiło strzelanie z bliska koło mostu. Prace te 
wykonano z inicyatywy kapitana Terakopowa. 

Korespondenci dzienników londyńskich do- | 
noszą coraz więcej szezegółów o bohaterstwie 
Japończyków przy zdobywauiu fortu Tunkikwan- 
szan. Między innymi ochotnicy japońscy tak byli 
przygotowani na to, że zginą. iż dla łatwiejszego 
rozpoznania swych trupów, przed szturmem | 
przypinali do swych mundurów i czapek kartki 
ze swemi nazwiskami. 

Z armii oblężniczej pod Portem Artura do- 
nosi „B. Reutera“, że w torcie położonym na 
północ od Tunkikwan zdobyto 4 działa szybko- 
strzelne (dwa z nich są do użytku), 4 zupełnie 
dobre działa maszynowe i 5 dział polnych, któ- 
re będą jeszcze zbadane, wreszcie karabiny, amu- 
nicyę, granaty itd. 

Z floty portarturskiej pozostało tylko sześć 
zdolnych do akcyi kontrtorpedowców, 

Jak telegram Morningpost 2 Czifu donosi, 
pewien oficer rosyjski. który się tam przemknął 
z Portu Artura, opowiada, że załoga wynosi je 
szcze 16.000 wojska, 8.000 leży w szpitalach i 
opróez tego wielu jest rannych. W czternasto 
dniowej walce o fort 203 metrów stracili Rosya- 
nie 2.500 ludzi. 

Z trzecią flotą swoją mają Rosyanie same 
kłopoty. Trzeba naprawiac tułowy okrętów i 
maszyny, ale praca idzie oporem, bo w Libawie 
brak odpowiednich robotaikow i adra. Dirilew spro- 
wadza ich z Kielu i Bremy. 


niskiego pana, O ciemnej cerze, 
stufrąpkowych banknotów, Odliczył z nich sześć- 
dziesiąt sztuk i rzucił na stół. 

Banknoty jak deszcz spadły na zielone 
sukno. Kilku z grających przyjęło tę śmiałą 
stawkę oklaskami, kilku oglądnęło się. Ale nie 


i 


| opustu z ceny kupna paszy, 
otrzymał 9614 głosów i został wybrany a kan- | 


(toczą się nowe rokowania m ędzy Japonią a 


Chinami co do ściślejszego połączenia interesów 
obu państw. 


Dział rolniczy. 


a Akeya ratunkowa Tow. gospodarskiego. 
Komitet Tow. gospodarskiego rozesłał okólnik 
do rad powiatowych i oddziałów, w którym 
przypomina, że dla ułatwienia nabycia artykułów 
paszy udziela niezamożnym rolnikom 10 pre. 
nabytej za pośred- 
nictwem oddziału handlowego tegoż komitetu. 
Nadto przypadają odbiorcy ulgi taryfowe przez 
zarządy kolejowe przy przewozie paszy przy- 
znaware. 

Wzmiankowany 10 pre. opust w wyjątko- 
wych na uwzględnienie zasługujących wypadkach 


zk , Í: , s | udzielonym być może także przy zakupnie pasz 
stra. Tiryjewskiego i zranił go ciężko w głowę | pe a e miejscu E N e E y 


| interwencyi oddziału handlowego, lecz za uprzed- 


bez 


niem zezwoleniem komitetu i przedłożeniem ra- 
chunku, przez sprawozdawcę wystawić się ma- 


jącego, a zaopatrzonego potwierdzeniem wydziału 


rady powiatowej lub oddziału Towarzystwa go- 
spodarskiego. stwierdzającem, że policzona cena 
odpowiada miejscowym stosunkom. 

Dalej komitet zwraca uwagę, że akcya 
wówczas tyłko może być skuteczną, jeżeli ją 
ujmą w ręce odpowiednie czynniki miejscowe, 
za taką zaś uważa komitet rady powiatowe. 
Okólnik wyraża też nadzieję, że wydziały rad 
przy współdziałaniu oddziałów zajmą się zamó- 
wieniem i rozdziałem paszy między potrzebują- 
cych. „Warunek dostawy paszy — powiada okól- 
nik — jedynie tylko za gotówkę nie powinien 
być przeszkodą w tej akcyi, bo wydziały rad 
powiatowych cenę kupna paszy pokryć mogą 
chwilowo z własnych zapasów kasowych, ewen- 
tualnie krótkoterminową pożyczką, zaciągniętą w 
powiatowych kasach pożyczkowych albo z prze- 
znaczonej przez sejm bezprocentowej pożyczki 
1,000.000 k. dla dotkniętych klęską posuchy rol- 
ników. Ewentualnie przy ułatwieniu kredytu 
współdziałać mogą spółki oszczędności i po- 
życzek”. 

Poza tem komitet uzyskał na obręb dzia- 
łalności Tow. gospodarskiego około L00 wago- 
nów grysu z magazynów wojskowych z zastrze- 
żeniem, że grys ten w cenie 5 kor. 20 hal. za 
100 kg. z prawem bezpłatnego przewozu na ko- 
lejach żelaznych rozdzielonym być ma pomiędzy 
rolników pomocy potrzebujących, a w pierwszej 


linii włościan. Z tej ilości krajowy Komitet za- 
pomogowy przyznał 80 pre. Zarządowi główne- | 


5 
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na termina 6.40 do 6-60. Owies obroczny gotowy 680 
do 7—. Owies obroozny na terminy 6.40 do 6'75. Je- 
czmień pastewny 650 do 6:50, jęczmień browarniany 
7:25 do 7:40. Rzepak 103° do 10075. Lnianka 0,— uo 
0—. Groch pastewny 680 do 7—, groch do gotowa- 
nia 8:50 do 9:50. Wyka 6'80 do 77—. Bobik 480 do 
T25. Hreczka 7:30 do 8'-. Kukurudza nowa za 5f kilo 


280— do 24U'—, chmiel stary za 36 kilo --*-- do — —. 
Koniczyna czerwona 68-— do 85—, koniczyna biała 
55:— do 65—, koniczyna szwedzka 60 do 70, —. Ty- 


motka 24— do 28— 
Spirytus paritas 'Tarnopor za % litr 
od 4575. 


nowy 


Dział ekonomiczny 


B Nowe spółki oszczędności i pożyczek 
W pierwszej połowie bm. zawiazały się nasiepniące 
włościańskie spółki Raiffeisenowske w Nusi ni- 
cach (koło Sokala) z przełożonym zarządu p. J. 
Skorupskim, z kasyerem F. Pyrihem. z przewodni- 
czącym rady nadzorczej J. Korolem; w Dąbrowi- 
„ey (koło Gródka) z przeł. zarz. ks. E. Łahotą gr. 
kat. preboszczem, z zastępcą p. D. Jezierskim, z ka- 
syerem H. Kulczyckim, z przew. rady nadz. J. Po- 
rochnawcem i zastępcą dr. R. Kleśkiem; w Sie 
bieez owie (koło Sokala) z przeł. zarz. ks. W. 
Kowalskim gr. kat. prcboszczem, z kasyerem M 
Symyszynem, z przew. rady nadz. p. K. Ciecha 
rzewskim i zastępcą p. J. Hryniewiczem. 


8 Krakowska powiatowa kasa oszczędno- 
ści zniżyła stopę procentową od pożyczek hipotecz- 
nych powyżej 20.000 kor., na pierwszą hipotekę, nu 
A le. Zarazem zniżono odsetki zwłoki oi zaległych 
rat na 69/,, od 1 stycznia 1905 począwszy, 


Z rynków pieniężnych. 
dnia 22 grudnia. Zamknięcie giełdy 
Trzy procentowa renta 97-60, Mąka 31-20. 

. Frankfert dnia 22 grudnia. Giełda zagra- 
niesna. Anstryackie kredyty 212-—. Kolej państwowi 
——. Alpiny —'—. Disconto 00090. Laura 

'gBerlim 22 grudnia Zamkniecie giełdy. Ban- 
knoty austryackie 85— (podług obliczenie procento- 
wego. Spirytus —'—. Austryackie kredyty 85 —. Disc, 
Commandit. ——, 

Wiedeń 2? grudnia. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 67350, węgierskiego zakłądn kredytowego 80200 
Anglobankuj 291-25, Unionbanku 557:25, Bausu dla 
krajów koronnych 447:50, Bankvereinu 55050, Boden- 
craditu 968—, galicyjskiego Banku hipotecznego 54500 
kolei państwowych 64775, kolei południowej 88-00 
tramwaju A. —*—, B. ——, kolej Elbenthu! 41300, 
kolei północnej 65460, kolei czerniowieckiej 588'—-, 
alpiny 492'50. Rima Muranya 516'50, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2852, fabryki broni 534—, tureckie 
tytoniowe 326'—, galicyjskiego karpackiego Towarzy- 
stwa naftowego 1050, oblig. węg. indemniz. 98—, 
renta majowa 10020, austryacka renta koronowa 
100'85, węgierska renta koronowa 98-00, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9925, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 98850, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 10140, 5-procentowe listy Ban- 
ku ipetepenego 112, 4-procentowe Banku kraj. 9940, 
4 i pół pre. Banku kraj. 101-90, 5-procentowe komu- 
nalne obligacye Bankn kraj. 10240, 4-procentowe ga- 
licyjskie ohligacye propin- 99:80, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 9045, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 97:70, losy tureckie 11825. 
marki 117:62, ruble 253-50. 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada ) 


przekazy 


ns Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco- 
wości zagranicy u vłają 


Sokal & Lilien 
Dom bankowy i kantor wymiany. 

Ziecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą bez  doliczenia 
prowizyi. 


Dr. Adam Greliński 


ordynuje w ehorekach dróg meczowych, 
merek, pęcherza, eewki, prostaty etc. 
od 2—4. Lwów, wł. Sykstuska 37 I p. 


Bilety wizytowe, 7%oowe ou: 


jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na- 
główki na listy i koperty, dyplomy. obrazy, ma- 
py, nuty, ogłoszenia it. p. 


osebnel 


zaproszenia ślubne 


Zakład artystyczna- itograiczny 


liczącego plik niając złoto, srebro i banknoty niby czyściciele, 


i imkarnia Pillera i Spółki, 
Lwów. Łyczaków 3. 


Przyjechali do Lwowa d. 22 grudnia. 
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona) J. 

|J. Grundwald ze Strychaniec, P. Krajewski z Obla- 

Jo Ra, P. Kwiatkowski z Czerniowiec, J. Kohn r 


Budapesztu, A Jarzymowski z Tejsarowa, B. Zator- 

Fa z Olszanicy, dr. N. Nebenzahl z Sanoka, M 

7 i . k | Jrahanowski z Kamionki, L. Lewicki z Białej, dvr 

Dziś omg: ek E jaui i | Heller g Borysławia, H. Mierzyński z Dabowie, dr. 

Pszenica gotowa ud 875 do RW), psaenica na, W. Piątkiewicz z Tarnopola, F. Turowski z Ta. 
termina 8'40 do 8'60. Żyto gotowe 670 do 6:80, żyto nawy. 


mu Kółek rolniczych 20 pre  Patronatowi spó- | 
tek oszczędności, pozostaje wiec około 50 wago- | 
nów dla rozdziału pomiędzy 34 powiaty, wcho- 
dzące do terenu działalności Towarz. gosp., a 
wykazane przez władze rządowe, jako dotknięte 
klęską posuchy. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolziezy we Lwowie. 
Lwów dnia 22 grudnia, 


— Rien ne va plus! — zawołał krupier. 

ulie błoto z bruku. Kulka zwolniła biegu, namyślała się chwilę 
Łopatki kłapały. Funkcyonaryusze banku i upadła na czerwony numer 32. 

szybko sortowali pieniądze, a jeden z nich, oj Niski, drobny gracz na maximum, ciagle 

rysach twarzy jak u drapieżnego ptaka, wygła-, jeszcze nie zdradzał najmniejszego wzruszenia. 

dzał banknoty i składał je w szkulułkoch. Ze Jego ręce były zupełnie spokojne, gdy odbierały 


długo się zajmowano wesołym graczem; każdy środkowej zaś wyjął sześć banknotów tysiąe ' banknoty. 


zanadta był sobą zajętym. 

Krupier jedną ręką ujął rączkę rulety, 
drugą wydobył kulkę x zagłębienia, w któ- 
rem spoczywałą i zakręci} ruletę, Potem rzucił 
kulkę. 

Chef de table, wskazując na rozsypane ban- 


| knoty które upadły tuż na granicy czarnego po- 


la, zapytał niskiego pana o ciemnej cerze : 

— C'est bien noir eela, monsiemr? 

Ten odpowiedział krótko : 

— Now. 

Krupier przesunął pieniądze na środek 
czarnego pola, aby nie było żadnej wątpliwości. 

Kulka poczęła słabnąć w swoim biegu 
i wahać się. 

— Rien ne va plus, 

Mała kulka podskoczyła jeszcze kilka razy 


Czarny. 


Czarny kolor wygrał. Prawie wszystkie 
stawki leżały na polach czerwonych i rateau 
krupierów poczęiY natychmiast pracować, zgar- 


poleca 


frankowych i położył je obok sześćdziesięciu | Heese, który stał obok niego, przyglądał 
slu frankowych banknotów, inny zaś krupier | Się jego ruchom i dziwił się jego spokojowi, 


, całą tę sumę dwunastu tysięcy iranków podai, 2 jakim odebraną sumę dzielił na dwie równe 


| da kieszeni. 


panu o ciemnej cerze. części po sześć tysięcy franków, jedną część 
Ten przyjął je zupełnie odojętnie a wiele | chował do kieszeni fraka, a drugą zatrzymywał 

par oczu patrzało zazdrośnie, jak on je chował! w ręku. 

Wieść o szczęśliwym graczu. który stawia 
Nowa partya się rozpoczęła. Gdy kulka: tylko marimum, rozeszła się już po wszystkich 

już biegała. rzucił ów pan znowu plik bankno- | salach i jak gdy na ulicy pojawi się zbiegły 


| tów na pole czarne. Kulka pa raz drugi wybrała, z klatki kanarek, poczęli gromadzić się ludzie 


sobie numer dziesięć i kolor czarny. [2 sal innych i otoczyli ciekawie szczęśliwego 
I znowu pan o ciemnej cerze ściągnął wy-| gracza. 
granę bez zmrużenia oka. | Ten zdawał się nie widzieć tego wszyst- 
Lecz teraz wszyscy poczęli już stawiać na| kiego, eo się około niego działo i nie go to nie 
pole czarne i gorączkowo ogłądalt się na szczę- 
śliwego gracza. i Kolor, na który stawiał, wygrywał. jak 
Ten czekał długo i w ostatniej ehwilt. tuż! gdyby tak być musiało. Nie trzymał się on je 


é A 3 : ZQ FAZY | przed zawołaniem: rien ne va pluc. raueił ten| dnego koloru, lecz zmieniał go dość często. 
Heese przypomniał sobie Lipariego. Rozglądnął niepewnie, nareszcie padła na numer dziesięć. | 


sam pęk banknotów na pole czarne. 

Wygrał. 

Z obojętną miną odebrał wygranę, czekał 
znowu aż kulka biegać poczęła i postawił swoje 
banknóty ua stronę czerwoną. 


(C. d. n.) 


Zdzisław Zdanowicz w Krakowie 


(ęnmki ną Żądanie wysyła opłacone, 


al. Bławkowsaiia 3. Tei DIG. 


obchodziło, że jego osobą zajmują się wszyscy. , 


Zycie za życie. 


— Cóż pan słyszałeś? — pytał Metsch. 

— Że był skąpymm: nigdy nawet nie naja- 
dał się do syta. 

— Nie więcej” 
kwirent. 

— Wielu rzeczy mie zapamiętałem Z tego. 
ce e nim mówiono. 

Metech miał ochotę zwymyślać ` plotkarza 
ale zapanował nad oburzeniem swojem i poprze- 
stał na odwróceniu się do niego plecami. 

Handlarz, który w godzinach południowych 
stanął z wózkiem przed karczmą w Zielonym 
Gaju, rozpowiadał, że wszyscy w okolicy prze- 
konąani są o winie leśnika i powtarzał zarzuty 


—  zagadnął in- 


tajny 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 23 Grudnia 1904 Nr. 293 


| czynione Hingstowi przez wieśniaków, jak rów- 
nież przez niego samego wymyślone. 

— Bocianiemu Dawidowi cięży coś wido- 
‘cznie na sumieniu, gdyż przygotowany był na 
|przyjęcie tych, którzy przyszli go aresztować. 
|Drzwi zastali zabarykadowane, a z okna wycelo- 
waną dubeltówkę. Nie dziwiłbym się, gdyby wo- 
bec tego panom urzędnikom było zabrakło od- 
odwagi. 

— Kto ci nagadał takie bajki? 

Mówią o tem wszędzie. 

— Czy był kto przy zajściu obecny ? 

— Skądże mógłbym o tem wiedzieć — od- 
parł handlarz, wzruszając ramionami. 

— To nie rozaoś po okolicy niedorzecznych 
| plotek — upominał Metsch surowo. 

Napływający goście z nowemi waryantami 
opowiadali zaszłe wydarzenie. tak, że Metsch 
(zniecierpliwiony, wyszedł z karczmy i po krótkim 
namyśle postanowił udać się do  Deepenhagen. 
(Nie zastał Hansena, a tylko od kobiety uprzą- 
| tającej jego mieszkanie, dowiedział się, że komi- 
'sarz zabrał rządcę do leśniczówki. 

Metsch kazał zameldować się asesorowi i 


tego ostatniego prosił o przedstawienie go dzie- | 
ı dziczce. | 

Pani von Dierssen zwrociła rozmowę na 
leśnika, pragnąc usłyszeć zdanie o nim gościa. 

— Przykro mi, że nie mogę wyrazić opi- 
nii mojej w tym względzie — odparł zagadnio- 
iny — ale o tym człowieku nic sądzić nie mogę, 
|póki nie będę wiedział, co skłoniło władzę poli- 
cyjną do czynnego przeciwko niemu wystąpienia. 
Czy prawdą jest. że odbyto w domu jego re- 
| wizyę ? 


— Potwierdzenie tej wieści słyszeliśmy z 
ust komisarza, który żabrał popołudniu Hanse- 
(na do leśniczówki dla czynienia tam dalszych 
| poszukiwań — odpowiedział, wyręczając dzie- 
| dziczkę, asesor. 


—- Wiedzą już państwo o rezultacie doko- 
nanej rewizyi ” 
coś O mes 


— Schatt wspominał 
| drugiego mankieta. 


— (Gdzie go znaleziono? — dowiadywał 


się Metsch ciekawie. 
— Tego nie wiem dokładnie; Hansen, któ- | 


ry nam wiadomość tę powtórzył. nic był dosta- 
tecznie poinformowany. 

— Pieniądze i inne przedmioty wartościo- 
we należące do zmarłego zostały również odna- 
lezione ? 

Franc von Oppert nie mógł dać na to od- 
powiedzi. 

— Byłbyś pan łaskaw towarzyszyć mi do 
leśniczówki? — prosił Metsch. 

Asesor zgodził się zadośćuczynić żądaniu 
eksinspektora policyi. 

— Wieimożna pani wybaczy — mówił 
Metsch, żegnając się z paniami uprzejmie. 

Jednokonnym wózkiem dwaj panowie po- 
dążyli do domku leśniczego, gdzie na ich spotka- 
nie wyszli komisarz z rządcą. Schat pozwolił 


| wpuścić do mieszkania obu przybyłych. 


— Ludzie moi szukają jeszcze w komór- 
kach i na strychu — objaśniał — zebrane je- 
daak dotychczas dowody obciążają już bardzo 
uwięzionego z mego rozkazu Hingsta. Pozwólcie 
panowie zamilczeć o okolicznościach budzących 


| podejrzenie; przebieg procesu w sądzie dokład-' 


miej to wyjaśni. Wracając wczoraj wieczór z 


|dworca, miałem w kieszeni upoważnienie na pi- 
śraie do przeprowadzenia rewizyi i ewentualnego 
|przyaresztowania leśnika. Zaskoczyliśmy go nie- 
spodz ianie. 

— Czy stawiał opór? — dowiadywał się 
Metsch, mając na myśli powtarzane w okolicy 
wieści. 

— Nić opierał się wcale. Zamierzał wła- 
isnie kłaść się na spoczynek; narzucił więc tylko 
na siebie odzież, spoglądając na nas obojętnie. 
W jednej z szufład komody znaleźliśmy poszuki- 
wany guzik od drugiego makietu porucznika, 
sam mankiet musiał Hingst zniszczyć prawdopo- 
dobnie. Nie na tem jednak koniec; wpadł w na- 
sze ręce ważniejszy jeszcze dokument w tej samej 
szufladzie pod bielizną schowaną była nowa ksią- 
Żeczka kasy oszczędności; stało na niej: „wyda- 
na na imię leśnika Dawida Hingst z Deepenha- 
gen", a niżej pokwitowanie na wniesioną do ks- 
sy oszczędności sumę trzech tysięcy sześciuset mą- 
rek, pod datą ośmnastego kwietnia, zatem w ty- 
dzień po tajemniczem zniknięciu porucznika! 


iC. d. n.) 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 8 ot. od wyrazu. 


zam 


Elerbpata 


obińsko-rosyjska, xbiór majowy, świeże 
Soushong L. sèr. 3'75, II, ałr. 3-—. Okru- 


«Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a > 
Dosyć jest raz spróbowac żeby się przekonać o skuteczności ~ 


PASTYLEK GERAUDEL 


Wydawnictwo Księgarni Polskiej Niebywaie tanie zabawki .. | 


il. 2 


pa 


Serya dla chłopeów 
1) okręt ruchomy 
2) karton wojska 
3) zegarek z łańcuszkiera 
4) karton farb 50 sztuk 


Seryn dla dziewezat 
1) ładny fortepian 
2) kuchnia z nurządzenięm 
3) karton naczynia niklow. 
4) zegarek z łańcuszkiem 


| 
Edmunda Połonieckiego we Lwowie. | 335 Recept 


pieczenia ciagt wszelkiego rodzaju, robie- 
ul. Akademicka 2/2. jnia lodów, przyrządzania likierów, działko 
iw drugiem wydaniu uutorki praktycznej 
kuchni Róży Makarewiez — Rae. 


e : A ; lalka „bebe“ 5) armata do strzelania 
shy najlepsze słr. 1976. Okruchy drobno RY SE Isię w księgarniach lub u autorki we Lwo- wysyła pocztą 5) ak 
. „k:"9 SĘ WB" r A | u) gospodarstwo : domek, 6) kręgle do grania Ni ylny. ; Sen 
str. 1'30 sa funt. Dwór Lapszyn Brzeżany. 22, wie przy ulicy Cichej nr. 1. | Dom towarowy decta kury itp. è Onana eok, ozoniaNisżytu; Kdszlunerwonójo ii NANA 


npłucnego, Chrypki, Zakatarzenia. Irytaoyi piersiowej. Astmy, ata. 
O ezbadach la osób które zbytecznie głos urade a 
Bardzo użyteczne dia Pałacych. 
Pudełko zawiera 72 Pastylek . sposób zażywania takowych: we 
Lwowie, w aptekach Pe. Mikolascha, Wewiórskiego, 
w Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka 


razom zł. 2, 
opakowanie gratis. 


Legendy z 
Chrystusow 


Ceua praktycznej kuchni 4 korony. zaś 335] 


(851 recept 2 korony. razem zł. 2, 


opakowanie gratis. 


„Imperial 
| w Jarosławiu. 


Antoniego Do każdego zamówienia dołączamy kalendarz na r. 1905. 
Kr SEZ NN 


de okien, Masę 


Wałeczki i kit ia "Le" 


kier bnrsztynewy. Wesk i saczotki de 
froterawania. Wyborne mydełka oraz 


Zarząd pasieki 


szelkie artykały d - gospodar- 
i eze paca adkaki n Proz 892|" Jezlerzanach ad Czortków — wysyłřajiġ w z. 
W. CZOPP nast. L. CZOPP M s 92] w każdej porze roku miód przaśny prawdzi - SZER KES=RER=GZE5 
Lwów, al. Żółkiewska L 2 ? Selmy Lagerlöf, wy 'pcowy w 5-kg. blaszankach (wszystko 


tłamaczyła z oryginału Wanda Młedniekas.jopłatnie) za cenę 7 kor., m!ód lipowy 7 k. 
50 hal. Wysyła również odszczególuione na 


w zob je kilkn wystawach miody pitne jak: kaszte- 
Ekonom aO 2 e Se E* k.e 3-—, w oprawie kartonowanej lański, panieński, królewski miody owo- 
IRONIA oSEczowam good > wa i k. 3-50, w oprawie płóciennej k. 4*—. cowe jak: wiśniak, dereniak, maliniak, po- 
eim, possakuje posady na 1 kwietnia Odpowiedni ziomczak, gruazniak, jabłczak, winogroniak, 
1905 ia 46 Adini i porzeczniak, berbereśniak itp. w 5-kg. bls- 
- Zgłosm SD podarek gwiazdkowy szamkach, wszytko opłatnie, za cgnę 6 kor. 
dla dsieei i dorestych. 
najnowszych syste- 


40 h. do 6 k. 80 h, Cenniki na żądanie 
dfayż wy mów. — Lataruie 


bezpłatnie. 218 
agatylenowe ręczne i do powozów. Przy 


bory do szermierki, poleca w największym e © w ace 
„przyjaciel Jzieci 


x 


WITOŁD TRANDA 


elektro - technik - mochanik 


w Przemyślu, ul. Franciszkańska 7. 


RNRAKKRNNRARANUZNRKRNKKRKKI 

Przedsiębiorstwo 4 

przewozu i transportu mebli 
dózef J. Leinkanf 


Lwów, plac Smolki 3, 


połeca 


544 
238 


Światło elektryczne 1 motory — Głromochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne. 


ko w QeR"Y > 
Maszyny do szycia i pisania. 


wyborze W. Łukasiewicz, ml. Akade- 
227 


Wysyła us eala Galicję monterów do urządzeń elektrycznych 
MO” po cenach najniższych. Œg 


PP 


=. s . głównie las, ZE 2 dy z 
Majątek ziemski “irisa Pismo tygodniowe iliustrowane z oddzielnym dodat= Powy r GETEN 5 swoje nowe sprowadzone 


eap 
dnie zgłoszenia pod „Katolik Polak“ poste 
restante, Lwów. 


Nauce i rozry wce Młodzieży poświęcone. lí Własna pracownia meebanicana i optyesma. a. MI: Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr, 
| mak wasze kolei państwowych. Spedycye wszclkicge 
= rodzaju. 27 


kiem dla Małych Dzieci. wozy meblowe. 


239 


RRRKRNEZTRANARKI 


W części literackiej zawiera: Opowiadania historyczne i 
podróży, powieści, wiersze, komedyjki, pogadanki naukowe, za- 
dania różne, rebusy itp. Wszystko to w formie odpowiedniej dla 
umysłów młodocianych. 


NKNKNKKKRKKRKKRK 


Peszukują posad nauczyciel 
ukżolz : 


Ukośńcz filozof Polak. — Nanczycielka 
z dypl. sakół wyda, z jęz. franc., niem., 
wyż, muzyką. — Polka s pozn. = jęz. fran. 


Część illustracyjna bogata i bardzo starannie prowadzona. 
aiem., musyką. — Niemka dypl. z franc., 
ang., muzyką. — Francuska i Paryłanka 


Premium bezpłatne na r. 1903 
z dobr. pol. — Freblaakt I bony różnych 


narodowości, — Włoszka, bona z dosk.|IDwanaście tomów powieśeł w oprawie, czyli książka co 
irawieczyzną. ca” ag de Teis- miesiąc. 
= >" = Główna ekspedycya na Galicyę : 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


Warunki prenumeraty: kwartalnie 4 k. 60 h., tak we Lwowie 
jak i na prowincyę. 894 


RRRAKRNKKNKAKNKKKRRKKKKNKRRE 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 30. lipca 1904 reku. 


(Czas średkowo - europejski). 


j POCIĄG POCIĄG 
posp. |8s0b. Do Lwowa z posp. |oseb. 


DeLee- D>G5 


Łe Lwewa de 


(z dworca głównego) 

Krakowa, (Wiednia, Wysocławia, Berlins, Warszaw i 
Karlshadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zale 
przez Hzeszów, Orłowa, Nowogo Sącza 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Kórdamaz6 (od 1/5 de 30/8) 
Stob. rnng., Seretn, Berhomethu, Borodiny, Suczawy. Dors 
ny Watry, Kocmania j 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlebadu)j 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Meso Laborcea 

Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielos, Urłowa. Wie- 

liczki, Oświęsima 


(na dworzec główny) odehod. o g. 


lekan, (Jass, Bukaresztu, Kenstantynopoła), Żydaczewa Delaty- 
na (od 1/1040 30/4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomathu, 
Czudina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry I Snczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlshadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wislkieh, Grmymałowa 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Jhyrowa 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


Jaż sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
| wyświdrowano dzinrkę, znany jest od najdawniejszych 
| eznaów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony %0- 
stanie w drodze ehemicznej jako balsam, w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. ; sk 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 


If Senzacyjna mowość !!! 


Wasystkim miłośnikom pięknych fotograśj |£ 
poleca się aparat fotograńczny „BELGIA* 
którym w dzień lub w nocy robić możłsa 
piękne fotografie portretów lab grup. —|$ 
W czasie świąt przy drzewku lnb zebra-|f 
niach familijnych I towarzyskich fotografia 


4 ą ~ balsamem, ts [aż nazajutrz rauo sdpadalą prawie niaznaczao = 81 k kal Kol Tok uB 
bę, tumbardziej de wykonanie naaca ony lf dupioże ze skóry, która staje się przeto lśniąca blałą I delikatną. Hi lokan, 50/8, w niedzielę i świętej Korórmóso (od 1/6 do 80/9 wi.) 7 mei, Orortwwa a eE a 
użyciu Stosa Pi A i Pa Mol | nada p a Ae ae E a a A, aa Brodiny, Putuy, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8 Watry (od 1|7 do 31/8), WRC a> in i: 
rafi wymzga niespełna jednej godź. czasu. |] z” WSW Za ehit czasie piegi , plamy wątrobiane, blizny, ozerwo- = 730 R E PE iaa Ba y Ab +4 Aroma e 
Nowy eennik na r. 1905 wolno i opła-|] ność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem —| 740 Bodzołicasch (Ode: Kijowa Brodów lan A (Pesstu) DET TRE B i 
kaj as Na 6% sprzedaje się na PS użycia se. 1:50. Dr. Lenglela mydła benzoesowe, majłagodniejszo i najodpo- | AB dówo m (Pesztu), Oh owi Biy AE PAS Jad SE , (È , Drohobycza, Borysławia 
y więczne, Liczne uznania są w moim sze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot. > mą 8:00] Sambora, Chyrowa Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berli Prac. KABE 1 
handlu do przejrzenia. 841 o nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie Zy- = 8410] Stanis? Żyda Połat b s ' na, agi, Karlshadu, Lu 
a unta Rnckera, w Krakowie u Wiktora Radyka apt, w Czerniowcach u = 8:20] 3 anisiawowa, Zydaczowa, Fotutor, A pas mtori Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzesis Za- 
Edmund Brodkowski, olichowskiego nast. Mahl apt, Schmiedt © Fontin droguerya ; w Tarnopolu 8: UAMOZOWA 4 f 4 opanego (Y. Kraków od 35/6 do 15/9) 
Krzyż s == Tiiwowia u Maury dirotia a JANIE = 5B] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiedaia, Karisbadu, Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karisbadu), Sanoka, By- 
Łwów, Piae Halieki i. 14.jf U Marcyana Krsyžanewskiogo; v i A W "Pr Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło- manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sasza ()re 
2 łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass. "2080, i go SA sza 
Największy oraz najtańszy w kraju sk? i ERTA ERDA wa, Mezö Laborez (Pesztu) łowa (od 1/7 do 1519), Oświęcima 
aparatów fotograficznych. — | 1002] Stryja Borysławia Zawocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałassa, Chodorowa 
— e Rzeszowa, Jaroaławiś, a k Sambora, Chyrowa 
— '25] Kol d „ Potutor, Kórósmezć T 
Ti 1:10 bowęcznegaj Kałumi, Chyrowi, „Box a zawiinz Gm Bia Danaa Zaleszczyk, Nowosieliey 
H — | Krakowa r rodławia, Wiednia, sbadu, Pragi), N. Beł Sokala, Lub R kiej 
Sącza, Jasło, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwanicsa, Sanoka, Podowoczysk,. (Kijowa, Odasey Brodów, Kopyczyniec, Czorte 
Chyrowa ; kowa, Husistyna, Skały, wania pustego, Grzymałowa 
=s 4 140| — | Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosieliey Iekan, (Botuszan, Jase, Bukaresstu), Kałusza, Zydaczowa, Osortko= 
przez Zuozkę, Wyżnicy, Seretbu, Buerawy, Kadowiee wa, Zmleszczyz, Wyżnicy, Kóróamezó, Koamsati Dorny 
>n 230| — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- Watry, Suczawy, Nowosielicy f 
listę ZASCAYY IA C tyna, Kopyczyniec, hozowy | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, iCarlsbadu), Ja» 
A. — 4:35 Tychy (od 15/6 oa 2764 (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- ży Chabówki, Zakopanego, Wisiiczki, N, Sącza, Lubaczow * 
RZ" odycza, BO w Oświęcima 
gelic. Towarzystwa kredy to ego — | 446] Jaworowa Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od LIG do 30/9 wł! 
ni p 5'03] Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej Stryja, e Aih Pana a Obca Oa rA d 
zie nasz ego —| 53o P A T a a pit aaa, B ea p głoszę. Chyrowa 
m Je MES , AOPYCZ ambora, Chyrowa 
- 004 « — 540] Krakowa, (Berlina, Wrecławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi J 
wylesewanych w dniu 15. grudnia 1 roku: i ccima, > enn Wieliczki, Orłowa, Ma) Kaloun Żydaczowa 
go" "ara przy IŻĄ** losowaniu w sumie 46.800 22. 2. w. (92.600 koron). <| 550) staran, BA zo dowolny RNA: SAL. „oz Krakowa, „Świudnia,. Wrostawia, Berlins, Warszawy, Pragi, 
ć : i arlsbadu), Chyrowa, Mezö-Laberos, (Peszta) N. Sącza, 
Ayh Ajum przy 47** losowaniu w sumie 15.300 zi. a. w. (30.600 koron). rodiny, Orłowa Mświędkia 
h przy c 840 — Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za- Zmuwoczne, * *(Pósatnj, Chyroma, Borysławia Kałusza 7 
w.a. 4 JAD zę Dg E E (pa ea 15/9), A Saagi Or- Rawy ruskiej, Sokala 
z owa (o o asła, Lubaczowa, Sauvo yua- Podwoł: k, (Kijowa, Od , Brodó 
Ser. I. po 10.000 11. 471 Ser. II. po 5.000 fis 01 nowa, Iwonicza, Chyrowa " . j A E TET mb). Chi rara N. Zagória 
Ser. III. po 1.000 fi. 10848 11637 11745 12798 13275 14043 14101 14114 — | 9108 Ickan (Bukaresztu), Potutor, zydaczowa (od 1/5 do 50/9) Caortkowa, Iekan, Czortkowa, Zaleszezyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosielićy. 
er. . P 9 z y Husiatyna, Korózmezó, Nowosieliey, Dorny Watry, Suczawy Berhome zudi y vy. De 4 
= 19687 ; ; > AE ! thu, Czudina, Serethu, Brodiuy, Dorny Watry, Buczówy 
14169 15576 15902 17729 18100 18206 19144 19323 i b : $ — | 950] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano- 
Ser. IV. po 500 fi. 4947 5270 5705 5868 6047 6646 6723 1658 8178 8403 Karlsbadu, Oswięcima, Wieliczki, Lubacsowa, Tarnobrze- wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Ohabówki, 
KZ | 3 13475 13735 14107 14116 „ „Bu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4), Jasła 
Ser. V. po 100 fi. 12318 12493 12506 12742 13843 1 b 4 k — (1000 Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła © Podwołoczysk, Brodów, Kopycaynieo, Iwania pustego Pututor, 
14649 14887 14803 14910 15223 15355 15515 15558 16944 17116 17200 17228 17267 GÓR kase Ów = PAR PETE zam 2... , Skaly, Hueiatyan, Zaliszowyk, rzy anlon 
= = 1 , z , j s tryja 
17383 17356 17360 17361 17401 17403 17558 17632 17685 17866 17901 18109 d a — 10:40] Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kwłucza' Boryeławia, Kochawiny ai ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli) 
18586 18596 18643 18652 18700 19734 18776 18823 19044 19051 19367 19440 19515 | pomememmj 
19603 19699 19798 19860 20184 20250 20306 20405 20446 20469 20565 20578 20615 A 
30644 20718 20726 20967 21050 21074 21092 21127 21159 21524 21583 21604 21683 Na GWOKŁEG „Podzanmeze* > Z dworem „Podzanieże r 
21706 21707 22086 22302 22355 22523 22658 22748 22819 22840 22012 22973 22993 | JJJNÓĄ "opole, Borok wielkich, G symałoma Podwołowwysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyoaynios, Ausia- 
AI Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów ı UKOrTsKOWA 
14 23741 Pe A Tarnopola, Potuiur 
28010 28255 23257 23274 23514 23 TAP Thlocassiy (Qdoay, ioraa gg Grzymałewa, Husia- Podwołoczyak (K.ijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Załesz- 
4l=letnie 4. Bbdeożaczypii | odamy, Kijowa), Kopyczyniee, Załeszesyk, Potu- eapi Hueisigpa, Hkały, Iwauia pustego, @rzymałčowa, 
z B i , Skały, Husiatyza, Brodów Grzymał. m ai 
Ser. II. po 5.000 fi. 42 Ser. IT. po 1.000 fl. 175 634 1290 1691 1830 tor, lwania pustego , LA, , Grsy w 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy}, Brodów 


Fodwołoesysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyvzyniee, Zalaaz- 
ezyk, Potntor, wania pustego, Skały, Husiatyna 


Ser. IV. po 500 fi. 171 Ser. V. po 100 fi. 24 46 52 157 181 232 243 
268 284 299 307 310 369 487 549 592 607 659 662 674 724 848 855 908 911 927 
979 1043 1065 1071 1074 1102 1103 1105 1161 1213 1257 1261 1353 1388 1451 1455 
1460 1495 1585 1588 1671 1750 p 

D alicyjski T st kredyt iemskiego wzywa niniejszem posiadaczy 
powydsaych ie Fa mych ky <A kapitalida dnia 30. szerwca 1905 począwszy, do 


Podwołoczysk, Brodów, Kopyezynice, Iwania pustego, Bkały, 
Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Ursyinałowa 


Uwaga: 


Pora nocna oznaczona jest ramkami. 
36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać możns w biurze miejskiem c. k. kolei pań- 
stwowych, pasaż Hausmana l. 9, przez cały dzień. 


Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 


hasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z oznaczo- 
nym dniem ustaje i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu kapitału potrącone. 


(Prsedruk wie będzie płacony). | 


We Lwowie 16. grudnia 1904. 897 


YW yduwea i edpewiedzialny redakter Platon Kostecki. 


Z drukarni i litografii Piilera i Spółki. 


